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Spraw Zagranicznych w Paryżu 

Mocarstwa zachodme grają na"zwłoką 
M • w ~ k• d k • NIEMCAMI, Wyszyński :)-

~n. yszyns I emas u~e świadczyl: 
Jj Propozycja radziecka prz<:-

0 błud ne Stanowł.SkO trzech ministró N ~~~~~.j~p;~fe~/~~~~~~u~0n;~~; 
gotowania traktatu pokojowe­
go, któr~', zdaniem delegacji PARYŻ (PAP). - Siedemnaste posiedzenie Rady Min. 

l!lpraw Zagr„ które trwa.to w niedzielę od godziny 15.30 do 
J9.50, odbyło się pod przewodnictwem Bevina. . 

W sprawie 3-go punktu po rządku clzicnnego zabierali 
kolejno głos: Wyszyński, Ach cson, Schuman i Bcvin. P_od 
koniec odbyła się dyslrns.ia na. tema.t pwządkll obrad. Mltt. 
Wyszyński oświadczył, :ie pra1nie wrórir .. do pewnych z~­
ga.dnień pierwszego punktu p on;ąnku cl'lmnnego. DyskllsJa 
w tej sprawie odbędzie się w poniedziałek. 

Po zakończeniu niedzielnego posiedzenia. c"Ztere.i ministro­
"ie oraz ich najbliżsi współpracownicy prowadzili dalej 
obra.dy na posiedzeniu nieja.w 11ym. 

Na początku niedzielnej se- póki nie uzgodn:ono innych 
i;ji zabrał głos m:n. Wyszyń- ważnych problemów. dysku­
ski, odpowiadając na krytykę sja. w sprawie traktatu J>!lko­
p.ropo.zycj1 radzieckich przez jowego z Niemcami jest bez-
delegacje zachodnie. celowa. 

- Obiekcje delegacji za- Min. Acheson uważał na-
chodn:ch - rozpoczął Wy- sze propozycje za „mane·,yr 
szyński - sprowadzają się do dyplomatyczny". a dysku5j~ 
tego, że propozycje radz'.eckie nad nimi za stratę czasu. A 
mają być rzekomo ,.niereal- przecież już na konferencjach 
ne". Trzej ministrowie państw 4 ministrów spraw zagranie>:­
zachodnich uważają. że do- nych w Moskwie I w Londy-

nie poświęcono wiele uwai;i 

Zasłużony 
·policzek 

Do O:radour sur Glane przybył 
minister wojny Ramadier, aby 
udekorować miasto Krzyżem Le· 
gli Honorowej z okazji piątej 
rocznicy masakry, dokonanej 11a 
ludności tego mi::i.sta rrzez Niem 
ców. Zarząd miasta odmówił je~ 
dnak przyjęcia. tego honorowego 
odznaczenia. 

Dt.AOZEGO ZARZĄD MIAS'!A 
O RADO UR. 

ODMOWIŁ PRZYJĘCIA 
LEGII HONOROWEJ? 

Ażeby odpoWiedzieć na to :.>Y­
tanie, należy cofną.ć się do lat 
wojennych. Jesienią roku 1943 
mała miejscowo~ć Oradour była 
bardzo ruchliwym ośrodkiem 
hancu3kiego Ruchu Opon. 
Niemcy, chcąc się zemścić 'la 
ludności, która popierała fran­
cuskich ,.Maquis'', urządzili po­
h·orną masakrę i zniszczyli mia 
steczko prawie doszczętnie. Ora. 
dour stało się dla I'rancuz.5w 
8"Tt11bolem walki z okupantem. 

Po WOJnie zarzą.d miasta prze 
l!J"edł w ręce bylych „Maquis' '. 
poch!ldzących przeważnie z kia · 
'lY rol:JIJ~niczej. Ta okoliczność 
nic podobała się reakcyjnemu 
rzą,rlo'ln francuskiemu. Mimo u_ 
silnych starali Rady Miejskiej. 
rz~d Qucillc'ai Mocha.łbie przy 
l?:llPI krE'dytów r.a odlrndowanh~ 
miasteczka. 
Również moralnego zadość•1_ 

czynienia nic doczekało się mia. 
sto Oradour. Spośród 200 hitl~­
towcow winnych masakry, r,;„ 
l~d~•e 40 zostało arc5ztowanych 
a tylko 11 skazanych na więzie· 
me. 

Z powodu t~k sil:and~liczn::lj 
pt•blażliwcści rządu wobec nic. 
lllicckich zbrodm;irzy wojen­
nych oraz wobec niertotrzl'mani.i 
cb1etnicy odbud:>wy miasteczka. 
;-„ r-:~ ri M1ejSki postanowił :id· 
mó'wić !Jrzyjęcia odznaczenia. 

Ta rtecyzja jest właściwą od­
powied:i:ią opinii publicznej 
:unarshallizowanym . polityko!u 
obecnego rządn. 

zagadnieniu tra.kta.tu pokojo­
wego z Niemcami i wtedy nikt 
nie uważał tego za stratę cza-
su. 

Mocarstwa zachodnie stwo 
rzyły błędne koło. Utrzymu 
ją, że zanim przystąpi się 

· do traktatu pokojowego, na­
leży uprzednio rozwiązać 
problem jedności. Jedno­
cześnie jednak nie czynią 
:i:adnych kroków w kierun­
ku rozwiązania problemu 
jedności Niemiec, lecz od­
wrotnie, robią wszystko, a.by 
utrwalić stan rozbicia Nie­
miec. 
Delegacja radziecka propo­

nowała utworzenie ogólno­
nlemieckiej Rady państwowej 
na podstawie niemieckich or­
ganów gospodarczych, '.stnie­
iących w zachodnich strefach 
i w strefie radZ:eckiej. Pra­
gnęliśmy bo'.Viem oprzeć ią 
na organach już istniejących. 
Propozycje nasze zostały jed­
nak odrzucone. 

W toku dyskus.ti nad spra­
wą Berlina zaproponowal:śmy 
wznowienie 4-stronnej komen 
dantury sojuszniczej na zasa­
dach, przyjętych w roku Hl48. 
Ta propozycja. również zosta­
ła odrzucona. 

Bezskutecznie proponowa­
liśmy także reaktywowanie 
magistratu dla całego Berl:­
na. Odrzucając propozycje ra­
dz;ieckie, delegacje zachodnie 
zawsze powoływały się na ja­
kieś argumenty, lecz argumen 
ty te nie b3-ly przekonywu­
jące. 

Mocarstwa zachodnie wy­
~unęly również zastrzeżenia,, 
w których podkreślały. ie 
nie wiadomo wla..'iciwle. z 
,jakimi Niemca.mi 11ależy za 
wrzcć traktat petkojowy. l\li 
nlstrowie z;ichodni podkrP-­
~lali w szczególności, że te­
rytorium Niemiec nie jest 
jeiszcze określone. Tu min. 
Wyszyński zaznaczył, że ta­
ka sama sytuacja istniała 
na poprzednich sesjach Ra­
dy Min. Spraw Za.gr„ lei7. 
mimo to omawiano spra,fę 
traktatu pokojowego z Niem 
cami. 
Polemizując z wywodami 

Bevina. mówca przypomn:ał, 
;i;e państwa zachodnie, które 
c:ągle głr,iszą w swoich dekla­
racjach postulat utworzenia 
emokratycznego państwa me 

radz'.eckicj, powinien być pod 
stawą dyskusji. przewiduje 
wyraźnie konsultację z pań­
stwami sąsiadującymi z Niem 
cami w sprawie treści trakta-
tu pokojowego. . 
Następnie Wyszyń•k'. spro­

;;;lował oświadczenie Acheso.n 
w sprawie liczebności wojsk 
okupacyjnych w Niemczech. 
Acheson podał. że pań:;twa 
zachodnie trzymają rzekomo 
270 tysięcy żołnierzy i of:ce­
rów w strefach zachodnic!:i, 
podczas gdy w strefie rndzicc 
kiej miałoby znajdować się 
340 tysięcy. Fakty- przedsta­
wiają s'.ę jednak inaczej. Zw. 
Radziecki ma w swej strefie 
ok. 200 tys. żołnierzy. nato­
m iast siły mocąrstw zachod­
nich przekraczają 400 tysięcy 
żołnierzy. 

Reasumujac zarzuty państw 
zachodn:ch, Wyszyński oświad 
czy!: 

- Jest tajemnicą poli­
szynela, że negatywne sta­
nowisko 3 ministrów za 
chodnich wobec propozycji 
radzieckiej ma na. celu odro 
czenie terminll zawarcia 
traktatu pokojowcgo. De­
klaracja. ministrów zachod­
nich usiłuje wywołać wra­
żenie, jakoby ministrowie 
ci w za.sadzie zgadzali się 
na zawarcie traktatu poko­
jowego, lecz uważają, ie z 
powodu rzekomo wielkich 
trudności w chwili obecnej 
dyskusja nad traktatem hy­
łaby bezcelowa. W istocie 
rzeczy jedna.k moc:iriitwa 
zachodnie ujawniły za.miar 
uniemozliwienia. uregulowa­
nia. problemu niemiecld~go. 

OŚWIADCZENIE „TROJKI 
ZACHODNIEJ" 

;,'fin. Wyszyńskiemu odpo­
wiadał naJPJerw Ache-<on, 
zwracając uwagę na fakt is~­
nienia dwojakich Niemiec: 
wschodnich i zachodn'.ch, w 
których 1'nają być wkrótce u­
fworzone dwa oddzielne rzą­
dy. Acheson bronił propozv­
c,ii pańsfw zachodnich, przzd 
st;iwionej w czasie konfC?rPn­
c.ii , starając się wmówić, '.ż 
idzie ona dalej , niż prop•T7.Y­
cja radziecka, gdyż - ".dri­
niem ministra spraw zagran'cz 
nych Stanów Ziednoczonvch 
- pozwRla N'.emcom w:uo­
czyć mi drogę, wiodącą do su 
WPrenności. 

Na sprostowaule Wyszyń­
skiego. dot~'czące liczby wojsk 
okunar~·.in:vch w strefa.eh za­
chodnich I w streHP radziee­
ki<> j. Arheson uchylił się od 
odpowiedzi. W k'lnkluzji wyra 
z:ił on pogląd. że nie należy 
zatrzymywać się nad sprawą 
traktatu pokojowego z Niem­
cami. 

Min. Schuman starał s:ę o­
deprzeć słowa Wyszyńskiego, 
że pa11stwa zachodnie nie ży­
czą sobie podpisania traktatu I 
pokojowego z Niemcami. 

NastępniE' BEVIN tazna-
czyi, ie ani nie odrzuca, ani 
nie przyjmuje propozycji ra 
dzieckiej. Sprawa ta będzie 

zbadana przez rząd W. Bry­
tanii i wymaga dłuższego 

Ta decyzja jest policzkiem dla 
t;vch wszystkich panów, l.tórzy 
mimo doświadczeń straszhwy ~h 
lat wojny idą ua amerykańskim 
pasku i znowu pcha,ią. Fr · ncję 
na drogę awantury. 

mieckiego, w rzeczywi- czas n. 

Dlatego Zarząd Miejski Or:i_ 
dour nie przyjął Legii Honoro. 
wej z rąk ministra wojny, paua 
Rama.dier. Nie przyjął odzn:;,. 
<"Zenia. od rządu. który wypusz­
r.za na W.:>lność zbrodniarzy wo. 
Jennych, ale areszt„ ;„ strajku -
Jacvch gó;ników. 

stości prowadzą działalność Bcvin odrzuci] proponowa-
w kierunku wręcz przeciw- ny przez Wyszyńsk:ego 3-mi.:? 
r.ym. sięczny termin opracowania 
Nawiązując do oświadeze- projektu traktatu. uważając, 

r:ia Schumana, który podkre- iż jest on rzekomo za krótki, 
ślił KONIECZNOSC ODBY- po <::zym sprzeciwił s·ię wnio­
CIA NARADY W SPRAWIElskow! radzieck:emu w spra­
TRAKTATU KOJOWEGO wie ewakuacji wojsk okupa­
ZE WSZYSTKIMI P AI'iSTW A cyjnych z Niemiec w ciągu 
1\11. GRANICZACVMT 7. rnkn nrl nnrl~;o<rni:> traktatu. 

REPLIKA 
MIN. WYSZYNSKIEGO 
Odpow:adając Achcsonow'. 

B~vinowi i Schumanowi, min. 
Wysz~·1'1ski oświadczyl: 

- Panowie w snosób nie­
dwuznaczny wypowiedz'.el: się 
orzeciwko umieszczeniu 
traktacie pokojowym posta­
nowienia w sprawie wycofa­
r.ia woj~k okupacyjnych z 
Niem'.ec. W spraw'.e procedu­
ry przygot<Jwania traktatu po 
kojowego min. Bevin stwier­
dził, że pro_]ekt. opracowanv 
na konferencji londyńskiei 
jest już przedawniony. Porl 
jakim względem jest prze­
clawn:onv? Jak:e braki zaw~e 
ra? Nal~żałoby braki te usta­
lić i usunąć. Zdaniem delega­
cji radzieckiej, dokument, o-
11ra~owany na konfrrencji łon 
dyńskiej w sprawie procec'11.­
ry, powinien stanowić podsia 
wę dyskusji. 

Min. Wyszyński' zapropował 
następnie. aby zastępcy mini­
strów rozpatrzyli projekt pro 
c~dury przygotowania trakt.a­
tu pokojowego, opracowany 
na konferencji londyńskiej. : 
w c'.ągu 3 lub 4 dni złożyli. 
sprawozdanie. 
OBIAD W AMBASADZIE 

RADZIECKIEJ 
PARYŻ (PAP). - W sobo­

tę wieczorem mm. Wy.;zyńs;.;:i 
podejmował obiadem w am­
basadzie radz'.eckiej mm. A­
chesona. Na obiedzie byE rów 
nież inni członkowie delega­
cji amerykańskiej, a więc 
Ph:lip Jessup, Charles Bohlen 
: Robert Murphy. 

l\Iini~ter S•naw Z::-i;-ranlczm·ch ZSRi~ · - Aildrzcj ''Vyszyńskl 
i genHal Czujkow opuszczają Różowy Pałac po odbytym 

posiedzeniu 

Ui(onstyłuo\ł\lanie się 
Komitetu Łódzkiego PZPR 

Dnia 13 bm. odbyło się pierw·­
'Ze posiedzenie Komitetu Lór\;r,_ 
kiego Pol$kiej Zjednoczonej 
I'~rtii Robotnic:::cj. Na posie­
dzeniu tym ukonst:;tEow~ly się 

•11ładze partyjne. 
TOW. WŁADY3LA W DWO­

RAKOWSKI zo~tal wybra1n 
I sekretarzem Ii:omitEtu Łód.~­
kiego, tow. 4:ow. St~uFh-v D:1 
niak, Jan Grudzi1l3la, Edward 

t:zdaiiski i Adam żelirowski zo­
;;',ali wybra1\i sekretarzami Ko. 
mitetu Łódzkiego. 

W skład egzekutywy wybrau'l 
r·onadto tow. tow. Mariana l\H­
norn„ Zdzisława Mroza, Walcu-

. ;,~nd~go. Juliaha K•11J'i~­

ka, J crzcr;o rc!iks1aka, Helenę 
Kędra: ~·:. ą. '7iktora L~nuena, 
Bolc.:lawa Najd1 a. Alcksrndr.i. 
::rzykalsl;;iego i Zygmunta Sl.­
korskiego. 

Pod niashą ..,czerUJonei histerii. 66 

Wall Street atakuje praw.a 0:1vwatelskf e 
narodu amerykańskiego . 

O§wiadczenie C• P St. Z (ednoc.zonqch 
NOWY JORK <PAP). - Ro I nie, w którym wzywa szero­

mitct kra.Iowy Komunistycz- kie masy, by domagały sic; o­
ne.i Partii Stanów ZierJnoczo- halenia projektów ustaw 
nych opublikował oświadcze- l\IunrHa-f'ergussona i llobb-

cza. iż szerokie masy ua1•odu 
amerykał1skiego pozostani, 
wierne demokracji I spraw:e 
pokoju. 

Apel 
kobiet szwedzkich 
o pokój 

sa. 
Ośw'.adczenie stwierdza. ż-: 

to „uslawodaw5two. przyno­
szące z:aszczyt pa11stwu poli­
cyjnemu". jest jednym z p,1d­
stawowych elementów. przy 
pomocy których Wall-Street 

Dewaluacja 
w krajach marsha li owskich 
nieunikniona 

SZTOKHOLM (I'AP). - Sta przygotowuje s·ię dll wojny SZl'Ol\llOLM (PAP) ?Ja po· 
ran.e111 lewicowego związ:ku agresywnej. u:~tku lipca , przyl,yć ma do 
kobiet szwedzkich, na któreg'l Celem ich jPst równ'.eż z:a- ~Ltokhulnltl minister finansów 
czele stoi znana dzial:-1czka danie ciosu ruchowi robotni- f--t a nów Zjcduoe.wnych, John 
clr Andrea Andre1m, zebrano cz:emu i innym ore;anizacb.„, Snyder. \\'izyta to ma być eta­
ponad 55 tysięcy oodpisów walczącym w ohron·e mas pu11 w podroż,v, jaką Sn~·der 
pod petycję pokojową. wysh- pracując.vch przeciwi<CJ 3~a- ,1<l t1 ędzie do szeregu stolic enn•­
ną pod adresem ONZ. Podpi~v lrnm monopoli. pejFkich celem oFobi•tC'p:o ?apo_ 
zostały zebrane w 5 grubych Podkreślając. że .Jrzvb'.»ra- znania ~i.,; z prnhkmami finan-
tomach. . JąCf> na sile ataki 'la· ora•Na 'O"',\'mi pn1~tw marrl1allow-

P_etyc1a wzyw~. ONZ do 7.WO obywatelskiP narodu ame:v- 'kkh. 
tama . kon~erenCJ:. ~v sprawto,' k;ińi;kiego dfJkrmvwane ~ą pod Wizyta ta pozostaje w związ:_ 
cgramczen:a zbroJen. P';d mJo.~ maska wytw;irz~n'i".i ntu~znie 1tu z obniże:niom k•.irsu waln!; 
dzynarod~wą ~.ontroią 1 rio 0 -1 h isterii anlvkomun'~tvcz.nl'i-- państw" zachodmo.europcJsldch, 
pracowania. n~iędzy:iarod•Jwę- Komunistyc~na Partia· .1~\lf.2d .i~kiej_ domagl!. się Waszyngton. 
go porozumiema co do zalrnw -----------------------------

t~~~;'' m,~~~to~;o~~~,; łł!e damy tknąć Thoreza 
Hieugiąta postawa 
młodzieży w łndonez~1 
HAGA CP AP). --· Jak do no- 1 

si agencja ANP, kierownictwo 
organizacji socjahstycznej mlo 
dzieży indonezyjsk;ej - Pe­
sindo - rozprzestrzeniło w 
Surakarcie ulotki, w których 
odrzuca tzw. porozum1en;ie z 
7 maja br„ zawarte między 
Holendrami i grupą Hatty. 

Mlodzież indone1.vjska uwa 
za. że porozumienie to .jest 
hańbą dl.a narodu indonezyj­
skiego. Młodzież socjalistycz­
na wzywa robotniczo-chłop­
skie siły wojskowe do konty­
nuowan:a zdecydowanej wal­
ki w celu wypędzenia z Indo­
nezji wszystkich imperiali­
stów i wo.isk holenderskich. 

- obrońcy mas pracujących Francji! 

Masowe protesty f1ancusk1ego św:ata nracy 
pr~eciwko han;ebne; decyzji 

komisji parlamentarnej 
. .PA~Yż ~~'AI') Ma"." pra~u-1--.ri,7.<' „L'Hur:tani1e". 
.)')Ce .E ran~JI p:ptestują prz>1_ iJo redakcji „l' Rumamte· • 
c1wko decyzji Zgromadzenia Na- 1.1 •u,tan:de mirly\"o;ąją rezol:.-
todo-.vcgo pozbawienia metyk.u 
E<'ści poselskiej przywódcy par­
tii komunistycznej - Maurice 
Thoreza. 

„Przesz!o wszystkiego 48 go. 
dzin od cza~u przyj~cia rrz1'/ 
komi~jq te.] decyzji - a już o· 
l!romna f&la pr.JtC'>tńw p1·zeci•"­
ko temu nie~lyc·hanemu atako· 
w1 n~ rrawa zagwarautowan~ 

kon.stvtuei::t nurn"ł'=' f'R~v kr::łi'' 

rJe prott'";f nc .\~ine. RótYnicL; Pre 
;.yilC'111: Republiki i przedstaw;: 
< ide Z)!rornarlzenia l\arodowe­
~o otrz.nirnj~ nit'zliczoną. ilog,~ 
1·ez0Jucji protestar„,-jnych. 

„NIE POZWOLIMY TKNĄ~ 
THOREZA - NAJLEPSZEGO 
OBROŃCY MAS PRACUJ.i­
CYCH FRANCJI I OBROŃCY 

POKOJU'' - stwicrdzaia rez(). 
lnde 
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Ziemia 22 książąt i" 80 hrabiów... i ksiądZ Gebel 
Dlaczeeo n,e przeprowadzono . reformy rolnej w zachodnich N~emczech 

(Od własnego korespondenta „Głosu" 
BER.LIN, c-zerwcu. 

Ogniskiem krańcowej nę­
dzy i ustawiczncgQ niepokoju 
są skupiska wys:edlonych na 
ite:renie Bawarii, Wirtember­
gii, Baden:i, He~ji, słowem, w 
zachodnich Niemczech, tam. 
gdzie rozprzestrzenia się wła 
dza i „opieka" władz anglo­
ameryka1'lskich. 

Cz·,•;arty już rok Niemcy 
wys;ectleni ze Wschodu pozo­
stają na obszarze stref anglo­
amerykańsk'.ch w charakte­
rze żb vridziar:ych gości i p:Jd 
rozmaitymi pretekstami zwle 
ka siq z przyznaniem im p<!ł­
nych praw obywatelsk:ch ze 
zrów111n:em ich z miejscową 
ludnością osiadłą. Nędza i nie 
pewność jutra są złymi dorad 
cami. toteż nic dziwnego. że 
s:edlis~d uchodźców >taty s · ę 
już od dawna nader podat­
nym .r!-untcm dla unraw:ania 
jątrz1czj rewi:zjonistyczncj 
propa~andy. 

Osławillny J;.,-lądz Gebel, 
który zajmuje się dnS7Jrnster­
stwcm wśród wysiedlonyrh 
katolików, pojmuje swo.ie obo 
wiazl•i karlańslde w tak oso­
bth'vy sposób, · że o·twarcie z 
ambony wzywa. otumanionych 
uchci1źl'ów do wojuwnil'zych 
wy~t:!,pirń, do po-wrotu - „w 
ogniu wl'Jki" - na ziemie~ 7 

któr~·rh kh wysiedlono. 
Tendencje rew1Zjon'.styczne 

Występują wśród wysiedleń-

„Złoty niem.ieck: Zachód", 
o którym tyle dobrego mówił 
minister Acheson w Paryżu, 
w świetle danych tej właśniP. 
niem'.ecko-amerykańsk'.ej ga­
zety przedstawia się daleko 
mniej różowo. Ze 129.000 ha. 
które w strefie amerykań~kiej 
przeznaczono do podziału, 
między uchodźców w drodze 
reformy rolnej, podzielono :Io 
tychczas zaledwie 33.000 ha, 
a więc jedną trzecią. z czego 
tylko niespełna połowę, bo­
wiem 17.000 oddano uchodź­
com, resztę otrzymała luj­
ność miejscowa. 
Podział 17.000 ha między 

wielotysięczne rzesze uchodż­
ców był niczym w'ęcej. jak 
próbą zamydlen'.a oczu, przy­
sło\\riowym plastrem na cho­
robę raka. Chciano odwróc;ć 
uwa~ę- społeczeństwa ' od fak­
tu, że w tym samym cza~ie (i 
do dziś dnial na terenie stre­
fy amerykańskiej prosperu.ie 
!l05 wielkich majątków o o­
gólnej powiel'7..chni 470.0011 ha. 
Majątki te stanowią wlasncść 
22 kronprinzów - kch1żąt nie 
mieekicb, 4 wielkich książąt. 
SO hrabiów, 134 baronów i 92 
ziemia.n szladheckiego pocho­
dzenia. Reszta majątków znaj 
duje się w rękach 251 jun­
krów i obszarników. 

Gdy władze niemieck'.f' skie 
r?waly do tych potwf.atów 

„uprzejmą prośbę" o wyrze­
czenie się części posiadłości 
na rzecz wys:edleńców, tylko 
20 procent i to z ociągan:c111 
zgodzJo się dobrowolnie od­
dać skrawki najgorszych gr Jn 
tów. 80 procent obszarników 
założyło kategoryczny protest 
przeciwko zamierzonemu prze 
prowadzeniu reformy rolnej 
:, idąc od instancji do inst:rn­
cji, udało :m się aż do dnia 
c:zisiejszego zatrzymać w swo 
ich rękach władanie ziemią. 
Zbyteczne podkreślać, że nie­
mal wszyscy c: obszarnicy, 
książ~ta. hrab:owie i bnro11r.i­
wie. o których wyżej mowa. 
stanowią solidne oparcie dla 
polityki szo·win:zmu i nac:o­
nalizmu, którą p'.>p'.erajc\ za­
p~wne i materialnie. 
Ksiądz Gebel tam właśnir, 

w majątkach niem:eckich ba 
ronów czerpie natcqnicn:c d!a 
swoich wojowniczych „kazań". 
których celem ma być odwró 
cenie niebezpieczeństwa wy­
siedleńC7..ej inwazj: na obszar 
niczą z:e!Tlię., 
Urzędy niemiech"ie i Land­

tagi - prowincjonalne sejm'.­
ki, zachowują w całej tej spra 
wie znamienną wstrz"m;ężli­
wość, a każda próba ponagle­

.nia sprawy reformy rolnej ze 
strony ugrupowań lewicowych 
spotyka się natychmiast z od­
prawl'l umotywowaną tym. że 

prowincje nie są w stanie za 
spokoić finansowych żądań 
obszarn:ków, którym trzeba 
będzie wypłacić przecież od­
szkodowanie za odebraną zie 
mię. Jest to właśnie jeden z 
dziwolągów ustawy o refor­
m:e rolnej w strefie amery­
kańskiej, mocą którego jun­
k:er w ~ypadku odebrania 
mu ziemi ma prawo otrzymać 
sumę odpowiadającą rynko­
wej ocenie gruntów, tak, jak­
by była to sprzedaż „z ·wolnej 
rqki''. 

Cz·warte lato mija już w Ba 
warii, w w:rt<>mbergi) : w 
Hesji pod znakiem obietnic, a 
tymczasem w barakach wy­
s icdle1'1ców panu je nieo::i:sana 
nędza. Włacli.e niemieckie, a 
również i kontrolujące ich 
działalność władze amcryka!1-
skie przygląda,ią się temu z 
najzupełn:cjszą obojqtnością, 
bowiem nędza w skup'.ska::h 
wysiedleńc::ych sprzyja poli­
tyce uprawianej w Ni·'?•ncz.ech 
Zachodnich przez podżegaczy 
wojennych, polityce rozpala­
nia wśród Niemców rewizjon: 
zmu : żądzy odwetu. polity<:c 
„psychologicwego przygoto­
wani a" do nowe.i wojny,· dla 
której obRzarnicy daliby pie­
niądze. zaś wys'.edleńcy -
m·ięso armatnie. 

Leopold Marschak 

~~~~~~~~i~r:~~:fl~~s~~~~~ Nowe wła·dze Komitetu Łódzkieg· o PZPR 
na z ludnością osiadłą, zasy-
milowali się. Chłopi uprawia- .. 
ją tu spokojnie nowootrzyma-. W pozuych godzinach w1eczor- su Robotniczego'•, Majchrowicz przewodniczący Zarządu Miej-
ną z:em;ę, rzemieślnicy otrzy- nrch przewodni.czą.cy x:onferen- Zenon. - sekretarz KD Ruda Pa- rkicgo ZMP, Wróblewski Ed­
mali odpowiednie warsztaty CJl ogłasza wymk wyboiów: bianicka., Mikołajczykowa Ma.na w:1rd - kierownik Wydz, Orga­
pracy, inteligencja znalazła za ~o Komitetu Łódzki~go Pol- - starosta Łódź-Północ, Minor nizacyjnego KŁ i 2ebrowski A­
trudnienie w biurach, w urzę sk1ej Zjednoczonej Parth Robot- Marian - zastępca członka KC„ dam - sekretarz KŁ. 
idach i w handlu. niczej wybrani zostali towarzy- Miśkiewicz Marian - sekretarz Na zastępców członków Komi-

n.ozpatrując :przyczyny te- sze: KD Bałuty, Mirski Michał - tetu Łódzkiego zostali wybrani 
go stanu rzeczy oraz powody A.uiolklewicz Antoni - sek·re- przewodniczący Wojewódzkiego tcwa.rzysze. 
szerzącego się coraz bardZ:.ej tarz Zarz. Gt Włókniarzy, Ber- Komitetu 2ydowskiego, Mr-Oz Ciesielska Zofia - Liga. Ko­
rozgoryczen:a w -zachodnich ski Feliks - przewodniczący Zdzisław - szef WtTBP, Najder biet, Frankowski Wacław - kie­
Niamczech, należy stwierdzić, ll'IB'.KP, BuctzyJ5.ska ~elina - dy- Bolesław' - starosta Łódź-Sród- r()·wnik Wydz. Ekonomicznego 
że jednym z głównych powo• rektor Centralnej Szkoły PZPR, mieście, Olejniczak Kazim;erz - E'Ł, Grzesiak Józef - sekretarz 
dów tego jest nieprzeprowa- Bugajski Edmund - wiceprezy. sekretarz KD Sródmieście-Lewa, podst. org. partyjnej przy PZPB 
d7enic dotychczas w stirefie dent m Łodzi, Duniak Stanisław Pa.torowa Zofia - członek Cen- Nr 2, Karolewska. Maria - kle­
amcrykańskiej reformy rol- - czł KC, sekretarz KŁ, Dwo- tra.lnej Komisji Kontroli Partyj- rov,,-nik szkoły Podstawowej, No­
n~j. mimo, iż reforma ta zo- rakowski Władysław - członek nej, kierownik Wydziału Ko- v.-icki Wacław - n sekretarz 
1tała postanowiona jeS7.Cze na KC, I sekretarz KŁ, Feliksiak !Jiecego w OKZZ, Piwowarska. KD Staromiej11ka, Pieklarz Jan 
jf >ien: 1945 roku. Jerzy - przewodniczący Zarzą- Wiktoria. - tkaczka PZPB Nr 2, - sekretarz ZarZłdu Zw. Za.w. 

W roku 1949 (zważcie, ile du Miejskiego ZMP, ppłk. Frid- Przybył Mieczysław - wiceprze- Wlókn. Oddział I, Pokorski J6-
cnsu upłynęło od czasu ogło man Michał, Głażewski Kazt- wodniczący Zarządu Głównego zef - sekretarz KD Górna Pra-­
szcn ia dekretu!) w Bawarii, mierz - sekretarz KD Sródm Włókniarzy, Przybysz Andrzej- wa, Salwa. Zbigniew - Komitet 
":7.irtember~i'., Badenii : w. He Prawa., Gląbski Ta.deus~ - ki~ kolejarz Łódź-Kaliska, Rutta M.a Akademicki, śmiejan Antoni -
SJl ~zeka ieszcz~ 155 ~ysię~y rownik Wydz. Personalnego KŁ, rian - metalowiec „Wifama", cl)Tektor Polskiego Radia, Stro. 
rolmczych rodz.in. wys.ied~en- Gościmi:tiska. Wanda - przodow- s:korski Zygmunt - z-ca kierow- czan Jarosław - dyrektor Cen­
czych .na przyd~iał z:emt, a nica pracy PZPB w Rudzie, Gru- nik:\ Wydz. Socjalno • Zawodo- t"Tali Tekstylnej, Szmaja. Józef -
111 ty51ęcy rodz;~ otrzymałv dzi:tiski Jan - srkretarz KŁ, Ja- wego KŁ. Stawiński Henryk - II se~retarz K]} śródm. Prawa, 
do~ychczns zaledwie małe, na lrubowska. Wanda. - reżyser P.P. sekretarz KD śródmieście, Strzel Urbaniak Tadeusz - sekretarz 
dance s~ę J?Od uprawę, ogro- „Film PolSki", Jó~wiak Alojzy czyk Tadeusz - komendant MO, podst. org. partyjnej przy PZPB 
~o:wą dzt~łkl. Cyfry, ~tore '."'.Y - dyrektor PZPB Nr 1, Ka.cz- Sulejowa Czesia.wa - instruktor Nr 5, Wa-Oowski Władysław -
zeJ· podaię, są ?a:pew ne mz- marek Tadeusz - sekretarz KD Wydz. Kobiecego KŁ, Szyma- sekretarz podst. org. partyjnej 
sie od rzeczywistego stanu Fabr cz Ko 
rzeczy, bowiem oi;:łosiła je Y na., sman Jadwiga - newski Zygmnnt - członek KC, p1zy MZK, Wiśniewska. Hanna 
„N<'Ue ze:tung", oficjalny or urzędniczka 1:ZPB Nr 6, Kowal. profesor UŁ, Tatarkówna. Michaa - kierownik Szkoły Partyjnej, 
gan amerykańsk: w Nfom- czyk Stefa.n - .sekretarz KD lina - sekretarz KD Staromiej- Wypych Marian - Sekretarz KD 
czech. która usiłuje zwalić wi Górna L~wa, Kubiak Julian - Ska, Toma Jan - sekretarz pod- Widzew, 
nę za nieprzepNwadzenie re- P~zewodmczący Zarz. GŁ Włók- stawowej org. part. przy PZPB Do Komisji Rowizyjnej wybra.-
formv rolnej na władze nie- marzy, Kuchowicz Czesław - in- Nr 3, Uzdański Edward - se- ni zostali: 
mieck'.e. Jest to zrozumiała spektor szkolny, Kędrak Helena kretarz KŁ, Walaszczyk Leon, Józefczyk Konrad - PZPW 
wobec niepowodzenia pol'.tyki - kierownik Wydziału Kobiece- sPkretarz KD Górna, Warda An- Nr 37, Dzikowska Maria. -
em<>rykańskiej w- Niemczech go KL, Krzykalsk:i Aleksander toni - przew. Rady Zakładowej I"ZPB Nr 6, Skupi:tiski Fra.nct­
chęć odwrócenia winy od s'.e - sekretarz Zarządu Zw. Zaw. PZPB w Rudzie PabianickieJ, ~zek - Komitet Dzielnicy „Gór­
bie i zrzucen'.a odpowiedzial- Wł. Oddz. Wełna, Krzywail.ski Wende Walenty- generalny dy- na.'', a. jako zastępcy: Tagow­
no~ci na Niemców. którzy, o- Zygmunt - kierownik Wydziału rektor CZPWl. Widawski Stani- ski Piotr - Ubezpiecz. Społ„ 
czywiście, również nie są w Socjalno - Zawodowego KŁ, Le- sław - przewodniczący OKZZ, Skarbek Paweł - PZPB Nr 4, 
tym wypadku bez grzechu. mtesz Wiktor - redaktor „Gło. Wojciechowski Tadeusz - wice- Li!szyc Maksymilian - CZPWl. 
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n.areko ·od Moskwv 
Nie wyobrażacie sobie nawet, jak ryzykowny jest 

plan Beridzego - wyrzekł wreszcie z mocą, spogląda­
jąc na Pisarewa i Dudina. 

- W jaki sposób mogę was przekonać? Wszyst.kie 
drogocenne materiały, jakie zużywamy obecnie póidą 
na. marne ... 

Pisarew pokiwał głową, odsunął krz'esło i wsti:: 

Wyobrażam sobie, że w ten sposób właśnie rozumują 
niektórzy panowie w Ameryce: nie należy Związkowi 
Radzieckiemu pomagać w budowie rurociągu naftowe­
go. Związek przegrał wojnę, a jeśli zdarzy się cud i ru­
rociąg w tajdze zostanie zbudowany to i tak wpadnie 
w ręce Japończyków. Wtedy przepadną nasze pieniądze 
i materiały. Radziłbym wam Grubski poważnie zasta­
nowić się nad swoją. rolą. Kiero·.vnie:two budowy nie skar­
żyło sie przed nami, ale dobrze wiemy ile k~ napsu­
liście ,Beridzemu i jego pomocnikom. Jesteście doskona­
ł~ inżynierem, posiadacie autorytet i tego wszystkiego 
me można przekreślić jednym pociągnięciem„. Słucha­
łem was i próbowałem zrozumieć przvczyne waszei oo-

myłki, która doprowadziła do ostatecznego zerwania 
z budową. 

Beridze i Aleksy siedzieli bez ruchu. Zbyt wielki był 
ciężar oskarżenia, jakie wypowiedział Pisarew i można 
było dostrzec, że Grubski ugiął się pod tym ciężarem. 

- Zatraciliście wszelkie poczucie odpowiedzialności 
:!. zrozumienia sytuacji, - wtrącił się Dudin. - Jak mo­
gliście zostać pomocnikiem Beridzego? Wszak Topolow 
zrozumał kto ma rację!.„ Przelękliście się ryzyka, po­
stanowiliście się odżegnać od niego? A cóż poważnego 
można zrobić w życiu nie ryzykując? 

Aleksy i Beridze obejrzeli się - sekretarz krajo­
weg? k<?mitetu niemal dosłownie powtórzył słowa wy­
powiedziane przez Batmanowa na zebraniu. Dudin za­
milkł i zapalił papierosa. Pisarew, który przechadzał się 
po grubym dywanie, głuszącym kroki, usiadł wreszcie 
i również zapalił. · 

- '!'o~arz!szu Batm~now! - oowiedział po pełnej 
napręzema ciszy. 

Batmanow wstał: 
- Słucham. 
- Rozkazuję wam bd dnia dzisiejszego uw<J.żnc inży-

niera Grub;Sk;ego za ~olnionego z pracy. Jego obecność 
u w~s - .iest szkodliwa. I ooza tym uważam, że nie jest 
godzien być współpi:aco~mikiem tak potężnej budowy, 
zwłaszcza skoro w: mą me wierzy. - Pisarew odwrócił 
sie do Grubskiego. - Tak. zwalniam was z pracy na bu-
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Konstytucja 
ruchu zawodowego 

Posłowie robotniczy wnieśl~I działalności. Projekt męc, :za.­
do Sejmu projekt ustawy o miaFt rygon1~'V karnych w sto­
Związkach Zawodowych, uchwa ~unku do związków, 7.ll'l\'artyc11 
Jony n~ Kongrcsi~ ruchu za.wo· w dckrc.cic z okreRu mi~dzywo­
dowcgo. Procedura ta mil głi:· j1111.eg~, wpr.ow.~dza o_chro;'lę 
hoką wymowę i jcRt orlzwic>r r1aw l przyw1ll'JOW Zw1ą1kow 
f'iadlPniPrr przemian u~trojo- Zaw?dOW) eh'. za. których. na.m­
wyrh. jnkie zaszły w P(!hec. HZl'r'.ie przew1dUJO odpOWl'('dz1a.l-

Projekt now<'j uotawy odpo· nośc karną. 
wiada w zupcłno~ci roli ntchn Nowa 1:stawa w mi<'jAce dRW• 
zawodowego w ustroju dr.molu- nych prZL'pi~6w, utrudniahcy,;h 
ej-i ludowej, roli, którą ~prccy- IY!'ganizację Związków Zawo1lo­
zował Kongrr~ Z1-;-i;p;ktlw Zawo_ 11·ych i Eprzyjająt·ych rozbicia 
ilowyrh. d1.irki v•ykry~tnlizowl\- rozdrobnieuiu ruchu l".awodowo· 
niu i<lrolo;:;ii i okrcśk'niu l".ni!:i ·'i ~o, zagwarantuje całko"·itą. tlo­
p1nnzC'chncj organimrji ]dr • browolność i swoho1le zrzos1a· 
r ouotniczrj - jaką. są Zwi~zkr nia się w Związkacll Za wodo· 
Zawodowo. '\\)'eh oraz da im prawo repre. 

Projrkt nowrj u?tawy gwn- zentacji, znr<Swno 7rl".(••;,onych, 
rantu.ie Związkom Zawod<nl'yrn jak i nfozrzeszon:vch ·we wszy. 
«nłkowit;i. ~amochiclnośc'. Ocz.Y- 5tkich sprawach, dotycz~cych o­
wiście, nie oznacza. to żn<lnPgo gólnych interesów pracowui. 
prz~ciwstawienia państwu lntlo_ czych. 
IH'mn, ruch :mwodowy howirm J>on~ulto ustawa nndn,jc Zwią:!i 
z całą energią wsp6lprn1·11j" z kom Zawodowym rozległe upraw 
nparntPm pt11l•twa Ji1tlnwc~v ni('nia w znkre~ie w~pilłprac:v s 
'" huc1o"·nirtwie so«jali;- organami rządowymi w <lzicd..:i_ 
mn. Współdziałanie to i wspó!- niE· gospodarki naro<lowcj i lld­
praca. nie wynika z naknz<\w 1.11inistrarji p11bliczncj, wyposa· 
państwa, ani z zależności ruch•J zając ró"·noczrśnie Zwi;izki w 
za"·odow<.'go od npnratu pnl1stwo uprawnirnia w zakresie konrro­
wego, lecz ze wspólnoty ideolo- li społecznej. \V t.:?n spo5ób reprG 
gicznej i wspólnych dążeli do zentacji mas prar.ownirrvch za· 
poprawy bytu mas pracujących pewnia się prawo do ko~troli i 

Nowa ustawa znosi formalitk zwalczauin przerostiSw biuro-
dotą.d obowią.zujące przepiSl kratyczuych. 
pa.ństwa kapitalistycznego, " Projekt usta.wy 0 Związkach 
kazuj11ce rrjrstrarję Związk6w Zawodowych jest pr?:<'pojony 
Zawodowych w urzęd:ich ndmi- duchem prawdziwej proleta:tiac­
nistrarji państwowej i prze·]- kiej demokracji, zapewnia ma.· 
Hn1lani1' im sprawoz11R1\ z clzia- som pracnjąc~-m ~zeroki udział 
lalnośri 7.1Yil)zl;owC'j. R"jc"tro- w sprawnrh pnl1lirznych, Pank. 
wal\ Zwirp:ki Zawodowe or.u; e.jonujo prawnie dotychczasową 
sp-.awowac nadzór nad ich dzi:J.. wsze<'hstronną. i rozległa dzia­
lalnością będzie jedynie CRZZ, łal?oś~ Zw!ązk.Sw Za-wodowycb, 
wybrana przez najwyższą. wla- ilaJe im w1i;-kszc możliwości w 
?zę ruchu zawodowego, jaką z~kresie dbałości 0 podwyższe­
Jest Kongres Związków Zawodo- n1e stopy życiowej prar.ują.eyeh 
wych. Władze publiczne zaś bę- o.raz .~twarza podstawę do rea­
dą. miały obomązek popieranh hzacJl szerokich zadań ja.kie 
i udzielania pomocy Związkom postawił sobie ruch za~odowy. 
:-':awodowym w foh statutowej J. l'. Oli. 

Oficjalny komunikat Czechosłowacji 
o stosunkach handlowych z Jugosławią 

PR.AG.A. (P :lP~ - W zwią.zku dla Czechosłowac,ji. 
z ;oko~aruam.1 między delegacja- Jakkolwiek Czechosłowacji\ po 
m1 rzą ow?"11 Jugosławii i Cze- długich i uciążliwych rokowa­
ch~ło;acj1, .które rozpoczęły się niach zażądała ostatecznie, aźe­
w ra. ze drua 1 czerwca., Czeska by Jugosłavń.a wyznaczyła. ter­
.A.gencJa Prasowa ogłasza. komu- min swych dostaw na okres mię­
mka~, w ~tórym stwierdza mię. dzy 1 a 10 czerwca br., delega,. 
dzy mnynu:. cja jugosłowia.ń11ka odmówiła za,.; 

. ,,Jugosła.ma. systematycznie w~rc~a . odpo""?edniego porozu-
me dotrzymywala umów, prze- miema 1 uchyliła się od dalszej 
szkadzająe eka-portowi ważnych dyskusji. 
towarów jugosłowiańskich do Obecnie Czechosłowacja zosta­
?zechosłowaeji, wybierR,iąc zaś, ła zm.uszona do wyciągnięcia 
J<'§li chodzi o import z. Czecho- wszelkich kon11ekwencji T. nega. 
•łowac.ji, tylko te towary, który- ~ywnego stanowiska Jug-ofławii 
mi była szczt'gólnie zaintcreso- i do podjęcia niczb~dnych kro· 
Wilna, odmawiając natomiast ków - zwłaszcza w dziedzinie 
przyjęcia towarów już zamówio- produkcji - w celu zapobieżenia 
nych i 'lryprodukowanych włnś- daiszym stratom. 
nie dla niej w znacznt>j ilości. 

Jugosławia. nie próbowała zre­
dukować RWego ~tałego biernego 
bilansu, lecz przeciwnie, zwięk­
szała swój stały bi1rrn,v bilans 
w wysokości przeszło 300 milio. 
hÓW koron, odmawiając ekspor­
tu cennych towarów do Czecho­
słowacji 

W celu zmniejszenia ileficytu 
iugosłowia.ńskiego, Czechosłowa­
cja powstrzymała tymczasowo 
swój eksport, na co Jugosławia 
odpowiedziała nałożeniem embar 
ga nA eksport towarów ważnych 

„Ulica Graniczna" 
w Bruks~li 

BRUKSELA (PAP). W d"';'óch 
najwyhvorniejsz,ych kinach 
Brukseli wyświetlany jest obeG 
nie film polski „Ulica · GrR nicz. 
na". We wszystkich dzienni· 
kach belgijskich ukazały !!ńę re 
cenz~e pu pol•kiego. Kryty_ 
cy f1lmowi wyrażają ~ię ha.rdzo 
pochlebnie o „Uliry Granicz.. 
nej". 

dowie .. r nie sądzę, że ~atwo będzie skłonić mnie, ażebym 
J>?ZWol_i~ wam powrócić nawet wówczas, gdy zrozumie­
~e sy.'OJ błąd„. Czy zrozumieliście mnie? - znów zwró­
cił się pełnomocnik Państwowego Komitetu Obrony do 
Batman owa. · 

- Zrozumiałem. 

:-- N~e mam więcej pytań dla Grubskiego - powie­
dział Pisarew Dudinowi. 

- .Jesteście wolni - zwrócił się sekretarz Krajowego 
Kom1.t~tu d? Gn;bskie~o, który pożostał przez chwilę 
n~ mie1scu, Jakgdyb.y .r;1~ i:oz_umiał zwróconych do niego 
sło~, .potem wstał i c1ęzkim1 krokami skierował się do 
~'Y.JŚCla. 

Sprawa była os~atecznie załatwiona i rozwiązana.. 
Wszystko odbyło się tak szybko, że Aleksy siedział oszo­
!on:uony. Z gł)bokim szacunkiem spoglądał na Dudina 
I P1sarewa, mysląc o ogromne.~ odpowiedzialności, któ-
r~ na nich ciążyła, fJ- dotyczyła nie tylko budowy ruro­
ciągu ,a~e losu ~ałe1 ogromnej połaci kraju, położonego 
na gramcy wrogiego świata, oddalonego od Moskwy bli-
sko o dziesięć tysięcy kilometrów. · 

- Przerwiemy narady do jutra. - Pisarew wstał. -
Jestem przekonany„ że wasz pro.iekt jest dobry. Ale my 
z tow8:rzyszem Dudmem musimy złożyć rdnośny projekt 
do Panstwo r!o Komit<>t11 ()hrm'l.v.„ · 

1C. d. nJ 



, . 
Wzmożoną pracq przyspieszymy 

marsz Polski Ludowei do Socializmu 
z wypowiedzi delegatów na I-ej Konferencji Miejskiej PZPR. 

TO\\'. S~.' LKU:;Wll;:G 
(l\i.Z.K.) 

!Cidz.kiej braci robotniczej, czy 
też starar11y >iQ o inne w;praw­
l!ienia naszl!j komunikacji. to 
:fajerny dowód, że rozumiem/ 
znuczl'nie i wartość pracy ~~ na­
~wj Pohce Ludowej. I próż.no 
rC>:.il.• ja kusi - i ta zza grauicy 
i ta krajowa - my dobrze wie_ 
mv że tylko nasz własny wy­
;iidk zbuduje socjalizm i dopro­
wadzi kraj do dobrobytu. 

1.'hc ialb\·m też - bez żaclne­
:•o prLyp~chlelfrrnia ~ię koiiir_ 
h>lll - powirdzieć. że kobieta 
to nasz równorzędny towarzyilz 
:pracy i bez jej udziału. bez czyn 
nego udział.i wszystkich kobiet 
pracujących - socjalizmu zb'l· 
rlować się nie da ... 

To jest taktyka szkodliwa. 
to jest niepartyjne i tak robić 
n:e należy, gdyż im "'~ześniej 
sygnal:zujemy władzom par­
tyjnym o niedociągnięciach, 
tym łatwiej im zapobiec i u­
strzec się przed błędami pra­
cy na odc:nku gospodarczym, 
pol:tycznym i na każdym in­
nym. 

TOW. ZONSZAJ~ 
(Spółdzielnia Pracy) 

Niepokojącym ziawisk1em 
na wszystkich szczeblach na­
szej łódzk:ej organizacji ):Hr­
tyjnej jest n:erówne tempo 
pracy. 

Umiemy mobilizować swe 
wysiłk1 w ckresie trwan:a o­
kreślonej akcji. a gdy peW'l"' 
zadania wykonamy, przesta · I 
izmy s:ę nim interesować -
zapominamy o nich. A prze-

c1ez każda zdobyta pozycja, 
każda placówka, każda orga­
nizacja masowa wymaga od 
nas stałego dozoru i pomocy. 

Winniśmy tak zorganizować 
pracę, by zgodnie ze Statu­
tem - każdy członek Part~ 
rzeczywiście zawsze miał o­
kreślone zadania partyjne do 
wykonania, zwłaszcza okre­
śloną pracę na terenie orga­
nizacji masowej, jak Związki 
Zawodowe, L:ga Kob:et itd. 
A na każdym zebraniu partyj 
nym winniśmy wysłuchiwać 
sprawozdań poszczególnych 
członków Partii o tym, jal{ 
wykonali powierzone im za-
danie. 

n:arzach i sprawach .,włókna". 
Całkiem slusznie: Łódź jest 
stolicą przemysłu włókienni­
czego, ale przedeż je.st też w 
nasz~;m mieście j przemysł 
metalowy i o ni:11 n:e wolno 
P-am zapominać. 

Ja właśnie przemawiam. ja 
ko przedstawiciel me~<:low­
ców, tych metalowców, kfó­
rzy dostarczają naszym fabry 
kom włók!enniczym cz~~ci za 
mienne do kro.>'.en i m:l­
szyn :vrzędzalniczych. 

My, metalowcy, dolożyn1v 
wszelkich starań i nie pożn- · 
łujemy zabiegów, aby ,.włók­
no" było z nas zadowolone, 
ale musimy się poskarżyć na 
niedoc:ągnięc:a umowy zbio-
rowej w stosunku do tokarzy. 

TOW. RUTA Nasza ore;anizacja partyjna 
(Wif&ma) zajmuje się załatwianiem tej 

Mówiło si~ ~ mówi na dzi- spr2eVY i sądzę. że postulaty 
siejszej konłerencji o włók- nasze znajdą zrozumienie. 

TOW JAROTOW !\ 
(rr:PW Nr 35) 

!\ieklórP 11asze oq~aniznr-je 

Ja. ł ow<1 r ~yne. UIÓ\\ 1ę "" i­
n1ien i u ł1id1.J.:ir·li tramwajarz.r i 
przedl' "·~zy,tkim di~ialbym za· 
znatzyt~. że eltu~ pnu·.' na~~ej 
nic U.a się w,rnuerL.y{· 11a metry, 
aui Z\\ użn: na kilogramy 

Walk~ o· jakość prom ukcji 
purt:v.i11e w rabr~·J;edi zli~·t ''i·­
lt:' c.ca~u poświi:c:•.h nicn~z 1··1-
picrknwej rPbur1~. a zh,:t P!:!!o 
u1,•agi ż.1·cin załogi i zagndmc-
uiom, ktorvmi mrn ż~-.ie. . 

Powoduje' te.· mi'?nzv im1.,·mi 
osl:.ibicnin nn~ :,Pj t.zu;inośti k1~1-
rn·::c.i. ~~krt'larzc orgnmznt·.Ji 
poJstO.\>owych odtlzialo .,·y<n 
niejednokrotnie 11ie rlo~trz„ga, iq. 
objawów działalno§ci "·rog:i l• la 
sowego. Tt'n stan rzec z~· m11 1 
się Zlll1e1111'. l\fu$im:v r6v;111eż, 
7wrófi( u,·,-. agę na z~kt.vn-iz.O\Y't­
nie rra'"y polit~·czne;j naszy1·!1 
tcwarz> .-:z«k "· :śriid &zrro!~it·h 
rzesz · kobiet 1.iezpaltyjnye~1, 
~Y8ród kturych rc:.ikcja usilujc 
rozwijać wr·ogą propag?.ndr:. 
Mo°żliwe to jednak będzie -.o 
włożeniu odpowiedniego "}·,ili:u 
i prac.v w uświadamianie i ~zlw­
lcnie 1H18zych towarzyRzck. 

LI)', tranlwa,jarzp łódzr_·.v, nje u­
stajem.v w w~·~itku, ahy na s"·o _ 
im odcinku o~i<1gnąć Jak uai­
kpt':U~ rezultaty. 

I .~<'~li 11ruc·hnrnin1nY <·oraz to 
rwwą lin i<;> I ranrn ujo" ą dla 

Sprawy 
saimorządowe 

TOW. BUGAJSKI 
(wiceprezydent m. Lodzi} 

ŁóC2 jt••t miastem, na któ­
rym u~trój kapitali~tyc:zny w:-'­
'1'1731'ł szczególne piętno. Brak 
i•am ktwiclisk, żJolików. przed­
szkoli, urz11dzeń wodociąg'>­
wp:h, brak uam szpitali. a w 
szcwgóluośri szpitali dzie•:·;~­
cyrh i gruźli~zyrh. 

TUW. Ut.AZEWS!~A 

(I sckr. Dzielnicy Sródmieście 
Prawa) 

TOW. GRZESIAK 
(sekr. &rg. podst. w PZPB 

1 Nr 1) 

Praktyka walk: o polepsze­
n:e naszej produkcji, która 
niepokojąco spadła w począt­
kach br. wykazała. że tam, 
.gdzie organizacja partyjn!ł 
rozwijal'i:;i. odpowiedr.ią akcję 
uświadamiającą, tam zazna­
czył się wyraźn:e postęp pro­
dukcyjny. Często. gdy przychod?.i de­

l€'gat z Dzielnicy czy Komite- W porównaniu z kw~etniem 
tu Miejskiego na zebranie, to br. ilość „primy" produkowa­
dyskusja nie wykazuje. aby nej w naszych zakładac~1 
na tym teren:e były jakieś wzrosła w pierwszej dekadzie 
brak:. Po prostu wszystk.:> czerwca o 50 procent. 
idzie .. jak po maśle". Po pew Na poprawę jakości produk 
nym czasie, gdy jakaś trud- cji w dużej mierze wpłynęło 
ność narasta. gdy wybuchą. umasow!enie współzawodnic­
kryzys, towarzysze przycho- twa pracy, do którego w ostat 
dzą na Dzielnicę. Skąd to się n:m okresie przystąpiło szcze 
bierze? Bierze się to z tego. gólnie wielu partyjniaków. 
że niektórzy towarzysze se- Jest jeszcze jeden czynnik, 
kretarze n:e chcą. by na ze- o którym nie należy zapomi­
bran:ach mówiono źle o ich nać, a jest nim wspólna wy­
.. podwórku". I dlatego tak miana uwag : doświadczeń. 
kierują dyskusją. by wszyst-,Temu zadaniu służą na tere­
ko wyglądało pozorn:e dobrz~. n:e jednego zakładu narady 
Dopiero gdy jest już bardzo techniczne i wytwórcze, zaś 
źle - biją na alarm. w skali międzyfabrycznej, jak 

to jest przyjęte na tereme na j 
szej Dzielnicy Staromiejsk:~j, 
odprawy sekretarzy oddziało­
wych i podstawowych. Na 
tych odprawach omaw:amy 
nie tylko sprawy organizacyj 
ne, lecz właśnie produkcyjne. 
Po każdej takiej naradzw, 
gdy powracamy do swych za­
kładów pos:adamy wiele cie­
kawych informacji uzyska­
nych dla załogi . . 

Za przykładem DZ..:elnicy 
Staromiejskiej powinny 1sc 
inne dzielnice, bowiem wspól 
r.a wymiana doświadczeń jest 
nie tylko szkołą lepszej pro­
dukcj:, ale jest również jed­
nym z czynników kształtują­
cych nowy styl pracy - styl 
socjalistyczny. 

Skutki podporządkowania 
naszej, wyodrębnionej dotąd, 
organizacji partyjnej Komite­
towi Dzielnicowemu, okazały 
s:ę pozytywne. Sekretarze na 
szych oddziałowych organiza 
cji partyjnych stykają się w 
Dzielnicy z innymi sekretarza 
mi, następuje w1IT1iana do­
świad<;zeń, która da je wszy­
stk:m duże korzyści. 

Obo,•ni.zkiem łódzkiej orga 111-

zar.Ji partyjnej i ZarząJu Micj­
skicgu jest sprawić, aliy jak 
w1jszybcicj miasto uasze otrzy­
mr.ło nit>zbedne urzadzenia ko-
1r.unalue tymbardzieJ, ż0 dy3-
ponujemy pewnymi fundusza· 
mi, a tylko zła organizacja pra· 
ry parali.iuje na~ze tempo bu­
Clownictwa. 

TOW. DUDZIŃSKI Młodzież· szkoła -wy chow~ n ie 
(z-ca k1ercw11ik:i. Wydz. Samorz. 

K.Ł.) 

"\Yarimki mii:-szkaniol\ P. roliot· 
nika dcc;v<1ują o jego z1lrowju i 

TOW. FELIKSIAK 
(przewodniczący Zarządu 

Łódzkie
0

go ZMP) 

sile, clc·cydują, wi<;>c o jeg-o pm- Xiecałv rok istn.:€nia z .\IP 
t'y. Co vczyniliśmy, ab.v w.L ~'ykazał,' że pod względ em orga 
prowadzić robotnika z podda- ui21.1cyjnym ideologicznym 
szy, a ni('r:tz i bntnyn, do ktu- zjednoczenie organizacji mlo­
rych zepchnęły robolnik1i\'<' rz1;t r1z.:rżowych nie było aktem me 
dy kapitaH tyczne~ chanicz11ym. Jesteśmy jedną or 

Ile wvrernontowali&mv mie~z. ganizacją., organizacją., k~óra 
kań T G;y nic mamy na rem•Ju- ;wą liczcl.iuo~ą. i w:yrobif'niem 
ty pienirdzy1 Owszem, pic11ią- przewyższa dawne '.l:\V::\1, 
dze są., alo Zara.l a. Miej, ki j~'t O::\I'rUR. WICI i Z}ID. 
do tvch robot tC'chnicznie me- Z.\[P zdoliyl sobie należ;1ty 
przygotowany. Miejskie Przed.; autorytet -w§ród mlodziei:.v fa_ 
Budowlane. które „organizi.13•: bryc.rnej i szkolnej, która co­
się" od 1946 r., dotąd jeszrv• raz liczniej wstępuje w na,zc 
faktycznie nie istnieje, a ::!Pl:I i szeregi. Kie umieliśmy jednn k 
PPB - są. przedsiębiorstwami, w należyty spo~ób podej§f. do 
które wyląeznie nastawione eą młodzieży rzemieślni czej i pod 
na nowe budowy. Kto ma wobM tym względem mamy jeszcze 
tego przeprowadzać remontyf wiele do zrobienia. 
Zarzą.~ Miejsl_d . i Organizaeja Po przezwyciężeniu trudaośei 
~artYJna musi się t11- sprawę za- organizacyjnych, po pierwsz.vcli 
J~. . . . . . wyborach do Zarządów D21'Plni 

800 nuhonow kred:vtow. ktore I cowveh mocniej niż dotąd rC'ali 
w tym .celu otrzyma1iśm.v od _Ra- zow~ć będziemy hasła: .,Zl\rP. 
dy Panstw11,_ i:iuszą b.>ć ~uzyt,. owiec przodow;nikiem w nauce 
kowane w b.1ezącyJ1J roku 1_ mu_ i pracy", „ZMP w warsztatach 
s~ą być ~uz;t~O\Yane rar.1nnal- rzemieślniczych". „ZMP szkoli 
nic. RacJonul_n1e - to znaczy świadome kadry tnłodzieżv w 
tak,. aby w ~1enysz_,"01 rzędzie ideologii marksizmu • leniniz_ 
pomoc rohotmkom - właśnie nm". 
robotnikom, a nie -- jak u nas Pamiętne uchwał.> B'ura Or. 
!ię pospolicie mówi - „światu ganizacy,jneg"o KC PZPR w sp:a 
pracy''. Robotnik m11si mieć jaa wie praey ZMP prz;czynily się 
ne, suche mie~zkanie, musi mie~ 1fo pc-;1rawy ~t:lu pracy aa$zej 
doprowadzoną wodę, światło i orgnnizaeji, ilo uB1rnięci:t wypa 
kanalizację. rze11 ideologicznych i do W7~o-

Łączność ze • 
wsią 

TOW. WŁODARCZYK 
(Elektrobudowa) 

złymi wpływami reakcyjnej 
części kleru. Mus:.my tak zor­
ganizować naszą pomoc wsi, 

Musimy w ten sposób orga by chłop: małorolni i średnio­
n:zoi.'7ać pracę nąszych ekip roln:i sami nauczyli się remon 
łączności. aby przekonać osta tować ·maszyny, lep:ej orga­
tecznie chłopów. że w'.eś 1 nizować swoją pracę. zakła­
miasto - to jedność aby ich dać i:wi<>tlice i nomy Ludo­
·ostatecznie uodpornić przed 1 we! 

\ot.u lic1,eb11ego naszych 
gow . . 

szerc. Jiz111u, to mmzą, one wstt,;powac< 
w szeregi 11aszC>j mlodzieżow..?j 
org-anizafji W;>Chowawfzrj 
ZMP. 

Uchwały te ~powodowały rów 
nież znaczną zmianę stosunku 
po:;zczególnych zakładowych or­
gauizac,ii partyjnych do kul 
ZCIIP. Już obecnie jest dużo 
Komite tów Partyjnych, które 
udzialnie pomocy kolom i~JP 
na ~woim terenie uważają za 
swój stały obowiązek i obowią­
zek kn realizują . Ale tak win 
no być na każde.i fabr.„ce, 
gdzie i~tnirją. równoleglr orga_ 
nizacja partyjna i kolo Z~\IP. 

TOW. KURCZOWA 
(nauczycielka) 

Czr•to m6wirnv o t nn. że JU·l· 
nym • z 11a,jpo":ażni;j-<z.nh ~D­
clu1i. iakiP Moi prz<•d cal,\ m spo­
teczcństwern. jest zadanie w,v ­
chown 11ih młodzieży now ~;j 
mtoclzieży demokratycznej, t<'.i, 
która kontynuować hędze rozvn· 
··z~te pr1.cz nas dzieło bu•Jnwy 
'"undamentlw ąo•·jali?.mu ". P ol­
sce. 

Zadaniu ~ą poważne i aby wy­
chować odpowiednio rułodziJż 
musi wraz ze szkolą, stojącą. uie 
z11w~ze n:t poziomie zadnwa!'.t­
iąc.vm - wspólpracować dom. 
A dom - to wy, towarzysze, to 
matki i ojc:owie - robotnicy i 
przodownicy pracy. 
Powstnły nowe Komitety Ro­

dzicielskie, lecz ich praca ogr!!_ 
nicza ~ię w wiciu wypadknf·h 
do pomocy gospodarczej ula 
szkoły, a czy nie winny one do­
zorować rówPież spraw· wycho_ 
wawcz.vch i naukowych9 

Rodzice, i ci w Komitetach. 
i ci, którzy do Komitetów nie 
uależą., mało uwagi zwracają. na 
społeczne wychowanie dziecka. 
źadamem aktywu partyjnl'_!,O 

·est uświadomić wszvstkieh 
~złonk6~ Partii o tym, ż~ jeżeli 
chcą, b.v dzieci ich wychowywa­
ne bvły na hndowuinyclo ·•Mi-9._ 

TOW. SALWA 
(K&mitct Akademicki) 

W naszych wyższych uczel­
niach wiele już się zmieniło 

na korzyść. Około tysiąc mło­
dzieży, synów robotników : 
chłopów, absolwentów kursów 
przygotowawczych jest dz:ś 
na pierwszym i drugim roku 
naszych uczelni, a swymi po­
stępami w nauce nie ust~pu­
ją tym, którzy przyszli na 
Un:wersytct czy Politechnikę 
poprzez normalm1 szkolę śre­
dni<1. 
Dziś stoi przed nami zada­

nie może najtnidn:ejsze. ale 
i najpoważniejsze: walka· ide­
ologiczna, walka z pseudo-na­
ukowymi. burżuazyjnym: te­
oriami, głoszonymi z katedry. 
Aby się temu oprzeć. aby tej 
rzekomej nauce przec!wsta­
wić naukę prawdziwą, opartą 
o marksizm-leninizm, mus:.my 
mieć pomoc ze strony wyż­
szych czynników partyjnych, 
musimy mieć pomoc ze stro­
ny władz oświatowych, Mini­
sterstwa Oświaty. 

N:e chcemy się uczyć ze 
skryptów Estreichera, chcemy 
mieć książki i skrypty praw­
dziwie naukowe, chcemy ko­
rzystać ze stojących na wyso­
k!m poziomie podręczników !! 
skryptów radzieckich. 
Sądzimy również, że nastą­

pił czas, by Ministerstwo O­
światy scentralizowało akcję 
stypendialną. każdy bowiem 
robotnik i chłop, który część 
swych zarobków oddaje na 
stypendia dla młodzieży sttl­
diującej, winien wiedzieć, kto 
knrzvc:tl'! 7. iP!!n nn-m,..„v 

F , 

'l'OW. JAN TOMA 
(PZPB Nr 3) 

Dzi (!ki wytężonej pracy orga_ 
nizacji partyjnej udało nam tiię 

przezwyciężyć wszelkie trud.10-
ści i nie tylko zahamować spa· 
dt>k jakości produkcji, ale do_ 
prowadzić do systclllutycrne;;) 
polepszama się jej. 

W IMIENIU ZAŁOGI ZA­
KŁADOW PZPB Nr 3 PRZYJ­
MU~ WEZWANIE Zł.._._>OLU 
OB. TERPILAKOWEJ Z PZPW 
Nr 1 DO WSPOŁZA WODNIC_ 
TWA O NAJWYŻSZĄ JAKOść 
PRODUKCJI, O NAJWY;'.';SZ" 
PROCENT PRIMY. 

'f'..'V;. LI:i'ł: ANDOWSKI 
(PZPB Nr 17) 

,Testem szczt]8Hwy, że w in1ii.!­
niu PZPB Nr 17 mogę zameldc•­
wać, iż za przykładem tow. '!'er· 
pilak w naszej „siedemnastce·' 
zorganizowaliśmy 10 zegpołów 

nnjwyż~zej jakości, z których 
,:es:r-ół tow. Józefy Bartniak u· 
zyskał 100 proc. primy, dwa •ll· 
ne zcspo.Jy - po 98 proc., za8 
1:JO:·o~1alc- - po 94 proe. 

\\. ;mieniu naszych zakładów 

n101,-r zapcwmc Konferenc;jc~ 

L.idLl-:), że na tych rezultatae;1 
ni1• :,oprzestaniemy, będziemy 

dal<:j po.p1laryzować ideę tw J_ 

rlnui& :;re,połów najwyższej j'l­
kości i b<(dziemy dalej dążyć .fo 
i.oraz lepszej jakości naoz"j 
porlukcji. 

TOW. EUGENIUSZ . 
STAWIŃSKI 

(Minister P.r:zemysłu Lekkie­
go) 

W referacie tow. Dworakow 
skiego dużo miejsca zajęła 
sprawa walki o jakość produk 
ej!. Trzeba przyznać, że spra­
wa ta nie przedstaw:.a się 
najlepiej. 

N'..ektórzy sekretarze usiło­
wali wytłumaczyć spadek ja­
kości wyłącznie brakami urno 
wy zbiorowej. Jeśl: by to mia 
Io rzeczywiście być jedyną 
przyczyną, to dlaczego w ~n­
nych zakładach przy istn~e­
niu taldej samej umowy zbio 
rowej daje s:ię zauważyć z;a­
wisko wzrostu jakośc: produk 
cji? 

TOW. BURSKI 
(Centralna R,'.\.da, Zwi~Zków 

Zawodowych) 

J•ldnym z cz;1nnik6w clecy1ltt. 
jąc~·ch o· poprawie jakości ua· 
szej produkcji jest podniesienie 
wyszkolenia fachowego nasz~"f:h 

prządek i tkaczy. Obowiązkiem 
podstawowych organizacji par. 
tyjnych, Uad Zal,ładowycl\ i .id_ 
miruIBtracji musi być zorganizo 
wanie w oparciu o najlepszych 
naszych fachowców, prZ1odow11 i· 
ków pracy, kursu dla tych ro. 
botników, którzy nie wykorrn­
ją. swych baz akordowych, bądi 
wykonują. je źle. W tym celu 
naleź;y przeznacz,yć jedno lub 
dwa krosna wzorcowe, gdyż wy 
kła.dy nie mogą. być tylko teo_ 
retyczne, lecz muszą. być opar· 
te na. praktycznych pokazach, 
te bowiem są. najlepsze i dają 
największe rezultaty. 
Również technif.a bozp~ecze:d 

stwa i higieny pracy powinna 
być tematem tych kursów. 

Towarzysze, nie zapominaj-­
cne że każdy wyp11.dek przy 
pr~cy, to strata zdrowia., to 
strata setek godzin produkcji. 

Pochłonięci walką o il~ć i 
jakość, nie możemy zapomina~ 
o tym, że fabryka w Polsce Lu 
dowej Me jest tylk-0 miejscem 
pracy, lecz je.st ona. również 
miejscem rozrywki i szkołl}­
Dlatego trzeba. r~zwijae ży~ie 
świetlicowe, organizować orlcie_ 
stry, chóry i zespoły drama.tycz 
ne, wystawia.j~e sztuki, ~ą.­
ze.ne tematye:mi~ z źycie'lll a 
pracą. robotnika.. 

Robotnik pragnie brae udziel 
w życiu kulturalnym i ehoe by6 
jeg-0 twórcą.. 

Sprawa. organizacji. .Zyei& lml 
turalnego w zakłada.eh prMY, 
jest jednym z poważnych u.. 
dań, jakie dziś stoją przed or­
ganizn,cjami partyjnymi oras 
Radami ZakladQwymi. 

TOW. WENDB 
(generalny dyr. CZPWl.) 

Braki w umowie zbiorowej 
trzeba usunąć ! usuniemy, a­
le spadek jakości PZPB Nr 1 
i 2 jest wynikiem zdemob:l:i­
zowania załogi, jest rezulta­
tem tego, że organizacja par­
tyjna nie dość uwagi pośw.'.ę-
ciła zadaniu walk: o jakość. Sprawa jakości produkcji to 

Jeśli prowadzić rieczy- 8IJrawa przestrzegania dyscypli· 
w1sC'le oszczędną gospodar- ny technicznej - dyscypliny, 
kę, jeśli mamy realizować którą każdy za."klad w zaleźno· 
swe zobowiązania, trzeba za- śei od swoich warunków, powi­
miast szukać wytłumaczeń, nien wypracowa5 i tak wypra.· 
wZ:ąć s:ię do uczciwej pracy cować, aby towary były jak naj 
partyjnej. Nie zapominajmy, lepsze, aby ich było jak na.jwi~· 
,że ka:OOa sztuka brakowana cej. Większość zakładów nie po­
oznacza, że dajemy gorszy to- trafi wypracować własnych pro­
war naszym konsumentom, że cP-s1'iw technologicznych, wię1;:­
podważamy honor naszej mar I ~zoilć organizacji pal'tyjnych nie 
ki fabr:vcznei w Polsce i za- włą.czyła tych zagadnie:6 w. 
i;:ranica. skłatl swe:i t>l"ohlamatyki. 



•. ' 

Artek-„gniazdo, przepiórek" 
Jam . gdzie wypoczywajq dzieci radzieckie 

·Jesteśmy w ośrodku szko Razem z podcią~an"rm łB11-
lenia motorowego „Służby cuchem •vędruje do góry 
Polsce" przy ul. Przejazd wysunięty z wrażenia ję-; 

15. Tutaj odbywa się kurs zyk. Zasmarowane ręc złą­

szkolenia technicznego dla czają odpowiednie ~ iwa. 
harcerek i harcerzy ·z tere- praca idzie sprawnie, jak 11 

nu wojew. łódzkiego zorga- starych mechaników. Na 
nizowany przez Komendę tym ~otorze na pewno bę­
Chorągwi Harcerskiej w Ło -' ;:ie rn- ;·~ · •trn wyj"C'i.ać 

dzi. Wchodzimy do dużej na przyjemną wycll"czk~. 

sali, w której stoją samocho Szur! Szur! Szur! Moo­
dy i warsztaty ślusarskie. niej, silniej, dalej! Zgrzyta 
Po gorączce dnia ogarnia wielki pilnik po starym, 
nas tu miły chłód i atmosfe- dziurawym garnku. Mała 
ra skupionej uwagi, którą druhenka mocuje się zawzię 
wyczytać można na twa- cie z wielkim żelazem. Ocie 
rzach słuchających i pracu- ra zasmarowaną dłonią gru­
jących druhen i druchów. be kropelki potu z czoła. 
Stukają młotki, zgrzytliwie „Chciała bym, żeby mama 
pojękują pilniki, głusząc co widziała jak reperuję ten . 
chwila sfowa objaśniające- ga-rnek" - wzdycha pod 
go instruktora. Zbliżamy się spoconym noskiem. Ale sta­
do grupki skupionej wokół ry garnek będzie znów uży• 
metalowego pudła. „Mamy teczny i jeszcze wiele smacz 
tutaj akumulator, który jest !1.ych potraw w nim się ugo 

Obóz pionierski „Artek" I deli samolot?w, ślusarsko- racje klimatyczne. Aby dzie nie 6 obozów dla 1.500 dzie­
położony jest nad samym konstruktorskich, . budowy ci miały najwięcej sposob- ci. Każdy obóz będzie miał 
brzegiem Morza Czarnego, okrętów, stolarskim, foto- ności oddychać powietrzem na brzegu morza własny 
• podnóża malowniczej Gó- technicznym. W kółku sztuk morskim, nad samym mo- teren kąpl.eli słonecznych i 

dz 1 t h rtekowcy u rzem wybudowano huśtaw- powietrznych oraz przystań ry Niedźwie iej, w prze- p as y~myc a, . - z kutrann· i· łódkami. ProJ· ek pięknym zakątku Krymu. czą s1ę rysowac, . słuchag ki, karuzele, boiska do gry 
Łańcuch górski chroni go po~a~ane~ o V<?'b1~nych , ro- w siatkówkę. tuje się też budowę wielkie-
przed północnymi, zimnymi syJsk1ch i radz1eck1ch arty- Obecnie opracowuje się go stadionu, który ozdobią 
wiatl'ami. Pokryty bujną, stach-plast)'.kac~. . plany rozbudowy Arteku. płaskorzeźby i malowidła, 
podzwrotnikową roślinno- Jak powiedzieliśmy, pra: Cały teren uzdrowiska - od wyobrażające najciekawsze 
iłcią, brzeg opada w morze c':1je tu. cały sztab lekarzy i Gurzufu do Góry Niedźwie- momenty historii tego naj­
pięknymi, spadzistymi zbo- pielęgniarek. D~a .poszcze- dziej ma się stać wielkim większego i najpiękniejsze­
czami. gólnych grup dzieci opraco parkiem. go w ZSRR uzdrowiska dla 
· w latach przedrewolucyj- w-,;,:a.;;;li;...;,o.;;;n;;;.i..;z_r_ó_żn_icz_k_o_w_a_n_e_ku ___ N_a_ty;..m __ o_b_s_z_ar_z_e...;p.o_w_s_t_a_-_d_zi_· e_c_i_. ---------
lrych cały ten teren, zwany 
niegdyś „Orteks", co po 
grecku oznacza „Siedlisko 
przepiórek", - należał czę­
ściowo do obszarnika Pier­
wuszyna, a częściowo do 
;właściciela fabryki amuni­
cji Winwera. Po Rewolucji 
Listopadowej powstał tu o­
bóz pionierski „Artek". 

Podczas wojny hitlerowcy 
wyrządzili Artekowi wiel­
kie szkody, ale dziś słonecz­
ny obóz znów tyje w pełni. 

Oto kilka cyfr, mówią­
eych o wielostronnej gospo­
'darce uzdrowiska. N a swym 
,,O - kilometrowym · terenie 
posiada ono 2'7 ha. winnic, 
ponad 15 ha sadów i ogro­
dów, farmy hodowli krów i 
świń, dwie elekhownie, 
własne sklepy i urządzenia 
wodociągowe, 50 samocho­
aów, 3 kutry motorowe i in­
ne środki transportowe. 

Personel Arteku składa 
się z instruktorów, pedago­
gów, lekarzy, pielęgniarek. 
Pod ich opieką pozostaje tu 
około tysiąca dzieci. Tyle bo 
wiem miejsc liczy Artek. 

Przyjeżdżają tu na peł­
ne dwa miesiące pobytu mło 
dzi pionierzy i dzieci wszy­
stkich narodów ZSRR. Nie 
raz bywały też w Arteku 
dzieci republikańskiej Hisz­
panii i krajów demokracji 
ludowej. 

„Pojechać do Arteku„ -
oto marzenie każdego ucz­
nia radzieckłego. Marzenie 
to jest całkowicie możliwe 
do zrealizowania: każdemu 
pionierowi przysługuje pra 
wo do pobytu · w Arteku. 

Piękny jest spacer po le­
sie, po polu, po łące. Nie ma 
jednak nic przyjemniejszego 
nad orzeźwiającą kąpiel w 
upalny letni dzień. 

Uczcie się pływać! To nie 
jest takie trudne, jak się nie 
który1Il wydaje. Wystarczy 
odrobina dobrych chęci. 

Przeczytajcie uważnie nasz 
artykuł do końca i pod kie­
rownictwem nauczyciela pły 
wania, względnie pod kie­
rownictwem dobrego pływa 
ka - spróbujC::e tej T)ięknej 
sztuki. 

2 Wejdź w wodę po pier- wodzie i wypuszczaj powoli w samochodach - dobiega- tuje. 
•·i. Rzuć obok siebie na powietrze, obserwując, jak ją nas słowa instruktora - Dziewczęta i chłopcy na 

dno spory kamień a potem białe pęcherze powietrza pę tuta ł l ś . harcerskim kursie spraw-
wykonaj przysiad i próbuj dzą ku górze, ktt powierzch j ączymy P us na wia-
odszukać kamień pod .v 0dą ni wody. tło". Fachowe określenia, ności technicznych zapozna-
bez zamyhnia oczu. 6 Wejdf w wodę po pter- skomplikowane maszyny, wali się nie tylko z bud~ 
3 Wejdź · w wodę po pa.8. •si - twarzą do brzegu. wszystko to oszałamia i nie- samochodu i motoru, ale 
•wciągnij do płuc dużo Przysiądź tak, żeby woda do zmiernie ciekawi zarazem. również uczyli się wielw 

powietrza i spróbuj położyć pchołodó~ła ci do ~bródkhnia: Zapala się lampa próbna dro'!:nych, praktycznych, '·o 
się na piasek na dnie. Zau- z ręce na powierzc . 
ważysz wtedy, że wo-:i 1 ga- wody. Wykonaj głęboki przy aparaturze, rzucaJąc niecznych w codziennym ży 
ma cię wynosi na powierzch wdech. Opuść twarz w wo- silny snop promieni w pół- ciu prac śl.us"- · ich: jak'. 
nię, o ile Latrzymasz dużo tlę, jednocześnie odpychając mrok sali. z niemniejszą si- reperowanłe zamków, dora­
powietrza w płucach. Wy- się m_oc~ nogami od dn8: ~ błyszczą oczy przysłuchu bianie kluczy, łatanie dztu... 
pły „ _ 5z w'.cdy na wV eh StaraJ Slę powtórzyć to ćwi . h . kt h kć ·tp Im 
jak korek. czenie kilka razy za każ- Jącyc się pra ycznemu wy ra c garn w l · a-4 Wejdź w ~dę po pier- dym razem wyk~nując oo- kładowi druhen i druh6w. dło §luraskie, pilnik, luli 

•si. Wykonaj głęboki ~ dalszy JX?ŚHzg 1:'3 pier- o krok dalej inna grupka młotek w ręku, ~ bym ~ 
wdech i opuść się na dno, s1ach po powierzchni wody, pilnie śledzi ruch tłoków nanie pracy nowej dla si&-
chwytając się za nogi pod (rysunek 3). b' l 
kolanami i głowę przyciska- Tyclt sreść ~c7.eń wstęp silnika spalinowego w mode .1e poznanie wartości l w,-
jąc do kolan (rys. 2). Z&- nych na~eży .powtarzać tak lowym cylindrze. Cierpli- sił~ mechanika w jego ~ 
uważysz wtedy, jak woda cię długo, az nabierzemy dosko- wie i dokładnie zapoznaje dziennej pracy. 
sama wynosi na powierz- n.alej wprawy, aż oswoimy instruktor swych młodych Kiedy OPUSZC7.allśmy sym 
chnię. Spróbuj w tej pozycji Slę dobrze z wodą! Potem . . 
utrzymać si.ę w wodzie 10 dopiero będziemy mogli u- słuchaczy z zasadami działa patycznych mechaników~ 
sekund. czyć się „prawdziwego" ply nia motoru spalinowego. wysmarowali nam w swych 5 Wejdź w wodę po pier- wania. Ale o tym napisze- Równo i posłqsznie pracują zaoliwionych dłoniach na· 

•si. Stań twarzą do brze my w na~~ępnym numerze tłoki w swych łoży~kach sze ręce na pożegnanie i 
Pierwszy Jednak i najważ gu. Zanurz się twarzą . .; Promyka ł 

" · chciwie chłoną oczy każdy przes ali poz<lrowienia dla niejszy warunek - w żad-
nym wypadku nie wolno u- ruch. Nieco dalej, grupka „Promyka" i jego Czytelni-
czyć się pływać samemu. --==- = -~ -·- zasmarowanych oliwą świe ków. Myśmy od siebie Zy· 
Uczyć ~I ani.a .m1~te ty~ko ~-- - -!.--~__.;~-- -=:-:- żo upi_eczonych mechanikó'f czyli im pomyślnego ukoń-
nauczycie specJa is a, m- - maJ'struJ'e przy motocyklu, czenia kursu i owocne1· pra-struktor pływacki względnie ==:__- -~~ - „ 
starszy druh-harcerz, który „Ty wyciągaj 110 góry - sa cy na terenie hufców i dru-
tę sztukę opanował w dosta- pie jeden z wysiłkiem - żyn. 
tecznym stopniu. nm1111111111111111111r11111111111111nmnrl!1'1mnr.111rnrnmmnl"fmmmm1mm111nm1111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111m11111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111n1D 

Ciekawe i urozmaicone b .z. • • d l dd · A1 
Przede w~zystkim musi- I uciszyli, zadał zupełnie pro- sztandar. .w B. erlinie. ~iem- - Żeby utrzymać trwały 

my wy rac; ·In.leJsce o po- ste pytanie: cy m?5.1e i Slę P.o ac. . E pokój - mówił dalej -j est życie dzieci w tym uro- · d · d ki pływ · ć . t e nie 
wie me o nau c ::1. - Czy który z was cho- zwyc1ęzy - o. J.eszcz . jednoczą się dzisiaj siły 1'0-czym zakątku. Dla każdego Dno rzeki czy stawu w ta- . wszystko. Przecie-z podczas . 

turnusu opracowuje się plan kim miejscu musi być czy. wa gołębie? pierwszej wojny światowej stępowe całego Ewiata. KU-
leczenia, pracy pionierskiej ste i równe. Głębokość Oczywiście podniosło się także zwyciężyliśmy, !l jed- ka tygodni t amu 'Jdbył "'ię 
i wychowawczej oraz rozry- nie może być większa niż zaraz kilka rąk. Zwrócił się nak w 2·0 lat później napad- w Paryżu. Kongres Pokoju, 
';Irek. Codzień prawie urzą- 100 do 110 centyme.trów. O do Franka i zapytał: po- nięto nasze ziemie, wywożo- ua który zjechali się przed-
dza się przejażdżki po mo- ile kąpiemy się w rzece - l wiedz mi Franek, 

00 
sym- no i palono nasz a ~ • -- ' ·~. a stawiciele wszystkich naro- \ 

rzu, zawody śportowe, wy- szybkość prądu nie może b 
1
. . b' ł ł nas samych mordowano. d. B 

1
. . . . 

cieczki, marsze, turnieje przekraczać 20 metrów na o lZUJe ia y go ąb. Pr~ - 5 górą lat byliśnw ow. rai w m m urb1ał ·- '"! 
szachowe, współzawodni- minutę. Naukę pływania Ale Franelc nie wiedział. w niewoli. Napewno sami wybitniejsi uczeni, literaci, -
ctwo ~ strzelaniu, zawody najlepiej odbywa~ wczesnym Nie wiedział też ani Julek, dohrze wie<:!ie, co to znaczy malarze, muzycy i robotni-
modeli samolotów, konkur- rankiem niewola!' cy całego świata. Uchwalfli sy .na najlepsze rysunki i to ani Mietek i wogóle żaden 
tografie, pogadanki na roz- ~;:-~::. ; ~-=:;;;: z gołębiarzy. Dopiero Ste- - O tak! - mój brat był oni manifest, który potępia 
maite tematy, pokazy fil- fan, który wcale nie hoduje 5 lat w obozie koncentrac~i próby wywołania wojny i 
mowe i t. p. -_,,,,,._- -- gołębi przyszedł im z porno- nym - krzyknął k~óryś. który powiada, że ludzie, 

Ubiegłej jesieni w Arte- ~.::.-~--ł :~f . Drużynowy przyszedł dziś cą: Biały gołąb jest symbo- - A mój tatuś, to sie- którzy pragną pokoju, mogą 
~c~:~~i~. trzyD~~:~ły !~ do świetlicy z dziwnie uro- 1em pokoju. dział na Pawiaku, jako po- nie dopuścić do wojny. 
dzieci przebywające w u- t_ - czystą miną. Chłopcy odra- Drużynowy popatrzył na lityczny - dodał inny. Zr·=>- :fS · _ bar d . uwafuie 
zdrowisku w ciągu roku zu wyczuli, że zanosi się na wszystkich i powiedział: bił się zaraz straszny her-1 przysłuchiwali się słowom 
szkolnego nie zaniedbują 1 Za.nim zac.zn.i.esz próbo- coś poważnego. Może skarci - Będziemy dzisiaj mó- mider i jeden przez drugie„ d •· ·ynowego. Zapewne 
się w nauce. • wać sztuki pływania - . h . b'. t k wili 0 pokoJ·u. go wykrzykiwał: chci'ał J"eszcze ~r. W oddalonym zakątku wykonaj następujące ćwi- ie za wczoraJszą lJa Y ę, ~ powie-
parku artekowskiego widzi- czenie: _ wejdź w wodę po a może będzie dawał „Zu- Jak wiecie, druga wojna - A mój brat, a mój ku dzieć, ale w tej i ,.. .... „~, 
my dwupięt.rowy budynek. p~ersi, a potem 'zrób przy- chom" gwiazdki, a może.„ ŚWi~fuwa skończyła się C'i:~fa zyn, a mój.~ li usiadł na parapecie śJ.icz­
T? - .~·StacJa ,Młodych Te.eh s1ad w ten .sposob, aby gło- Tego dnia jednak, druży- ry lata temu. 9 maja 1945 r. :;Sami więc n~jlepiej wi ny, biały gołąb. 
rukó~ • w . ktorej pod kie- W8; s~ła się pod w~dą_. ~ró nowy mówił zupełnie o - klęską Niemiec. Polacy, d~C'le - pogodził wszyst Chł ·• '-
runkiem mstruktorów-spe- buJ doliczyć do dz1es1ęcin. . . . . · t1 kich druźynowy że 'EWy opcy w czen„ „ u-
CJ" alistów młodzi technirv z Powtórz to ćwiczenie kilka czymś mnym. A zaczęło się walcząc ram1ę w rarmę '! cięstw to d ·' ł ważnie przygląiali się pta-_„ t k . ł . d . k' o, op1ero po owa zapałem pracują w rozmai- razy - wziąwszv sie z kole- a : zo ruerzem ra ziec un, z roboty. Druga połowa _ ti kowi. 
tvch kółkach: budowy mo- gą za rece. Kiedv b-lko sie trochę tknęli nasz biało-czerwony utrzymanie pokoju. - · . . - · 

'• 
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„G ?; O S C H Ł O P S K I" -.. 

'Dlaczego nie dba ·się o przydroZnie drzewa? 
Urząd Drogowy oprócz naprawy dróg pol-v~nicn 

zainteresować się i tą spra \'""Wą 
Każdy rolnik chcący mieć ną energią, doceniając zna- ron poucinane, połamane 1 ga Iron, ani nie przeporwadzo­

należyte korzyści z sadu; ca- czenie sądów i korzyści ja- łęzie, wśród liści pelno' o-1 no żadnego oprysku. Co wo­
ły rok otacza opieką drze- kie one dają, do walki ze przędów i moc robactwa. I bee tego stanie się 'z owo­
wa owocow·e. A więc prze- szkodnikami drzew. Zaku- Sprawia to wrażenie. jak cami. A nie wolno nam zapo 
prowadza tak konieczne piono wiele opryskiwaczy, gdyby przez nasz powiat minać, że w roku .bieżącym 
prześwietlanie koron drzew, przy pomocy których prze- przeszła, dopiero co zav.rieru zapowiada się bardzc ~oh1 .r 
bielenie pni, opryskiwanie i prowadza się w sadach wio- cha wojenna. To, że wiśnie urodzaj. Owoce będą roba­
zbieranie ~przędów owa- senne opryski. Zastosowano i C7.ereśnie .tak, a nie ina- czywe. Mało tego - takie 
dzich. Tak pielęgnowane w każdym chłopskim sadzie czej wyglądają. jest wyni- nie pielęgnowane drzE-la, 
drzewa w sadach dają zbio-, w ramach współzawodnic- kiem braku opieki. Bowiem to rozsadnik - zag.rażający 
ry owoców zdrowych, nie twa przecinkę koron. A po- kiedy dojrzewają owoce innym chłopskim sadom, 
robaczywych, dobrze się za tym przystąpiono do za- wszyscy ,.spragnieni" sic;-ga- wszelakich chorób i najroz­
przecho-\vujących. Pielęgna- kładania sad,ów w groma- ją po nie i przy okazji łamią maitszych szkodników. 
cja również przyczynia się dach posiadających ku temu gałęzie. Niedawno widzia- I dziwić się należy, że 
do prawidłowego krzewie- odpowiednie warunki. lem z górą 12-letnicgo chłop 1.Jrząd Drogowy, który prze­
nia i rozrastania drzew, jak Ale nie tylko zakładane ca, który aby zerwać parę cież czerpie poważne docho­
r?wni.eż zapoJ;~ega rozwij_a- są sady przy gospodar- nę?znych, wisienek, zla;ri~ł ciy z ,wy.dzierżaw.iania. drzew 
mu się przeroznych chorob stwach. Drzewami owocowy duzą gałąz. Następn.ego ~.nc:i przyoroznych, me zamtere­
i owadów - szkodników. mi wysadza siędrogi. Tysią cała czereda dzieci wycho- scwał się dotychczas drzewa 

Dnia 13 czerwca zamieściliśmy artykuł, mówiący 0 ma- Już o?sern~acje i:o1?ieżne ce drzewek wysadzono dla dzą?ych ze szko~y nałam~ła mi i nie p~elęgnuje ich. Nie 
Ei:<ynach niszczejących w ośrodku w Mniszkowie: Maszy- wykazuJą, ze w btezącym uczczenia święta Pracy, jak takze moc galęzi. A w1ęci po to sadzimy drzewka owo 
r.ami tymi nikt się nie interesuje - jak gdyby były one roku tak Związek Samopo- również święta Ludowego. istni.cję podwójna de"."asta- cowe przy drogach, aby szy­
bezpańskie - chociaż właścicielem ich jest Wydział mocy Chłopskiej, jak rów- Setki drzewek zasadzono cja drzew przydroznych. bko one marniały. Sadzi się 
Rolnictwa i Ref. Rolnych. Spójrzcie, na zdjęcie i po- nież i inne instytucje rolni- dzięki współzawodnictwu . .Jedna to brak pielęgnacji, je poto, by były z nich ko­
wicdzcie, czy tak powinny wyglądać maszyny rolnicze? cze, przystąpiły ze zdwojo- Bo przecież drzewo przy- druga to niszczenie.. rzyści. I .do zni~zczenia t7~~ 
-~--------------------nw~------------~-•dro~e ~niet~~pn~e- mat~o pmt~ow1łem na du~ n~ mmna d~mcr~ 

P e n S J
• Q C h mny 

1

chłód w dni upalne, I pisać do •;Głosu". Chcia~ez:i bo to jest nasz majątek na-
lecz również korzyści w plo- zaapelowac do nauczycieli, rodowy. o dietach • I nach owocowych. k~órych wychowanko.wie Nad sprawą pielęgnacji 

myśli Zarząd Spółdzielni G.tni~nej W Kraszewicach Drzewa przydrożne nieza- mszczą. d:1"z~wa przydro_zn.e, drzew owocowych przy dra-
. W czaf'ie na:-:zych w~jaz I .Jierwszego, t.~ jest w dzień 1 wodem tego • niech bę~zie leż!lie od teg~ k~o je. pos~- aby .za1.ęh s~ę ~prawą usw~a gach nie m~żna przejść do 

tlo-v terenowych natrafiamy .vypłaty penSJl sklep nr 5, ktory prowaazo- dzi, podlegaJą i sta]ą się domiema dz~eci, by te~o me porządki: d.,,1ennego. Trzeba 
w każdej gminie, a prawie Oto ·obrazek zabiegów i ny jest w warunkach gorzej własnością Urzędu Drogo- robiły. ~hciałem. ~akze za- natychmiast, o czym. ~otych 
ka7dej gromadzie, na Spół- sposobów zarobkowania rzą- niż niehigienicznych. Wcho- wego. Ale Urząd ten, prze- 8J?elo_wac do rodzicow .- chło czas Urząd Drogowy me pa-
oo;..,Inie Samopomocy Chłop d · dk"' k t · dzący I-lient potyka się 0 prowadzajacy reperację dróg pow i całego spoleczenstwa. miętał zapobiec dalszej wa-.„ „ ząceJ ,,groma i urno row. ~ . · . · . s · · opiekuJ·my dl . .' d d sk iej". A teraz rzewnętrzne oblicze leżące na podłodze kupy wsze!- przy ktorych rosną ]abłome, ~ zanuJmY. 1 

. iweJ gospo ar~e rzewa-
, k" d · • · · kt' ·. · · w··· ·e zapomni·al SI" drzewami owocowymi m; przydrożnymi Jecme z nich pracują lapiej i wyniki ich pracy. iego ro zaJU sm1eci, w o- czeresme I ism " . . . • · 

inne crorzej · . " . . rych grzebią się kury· obok o tych drzewkach. Zaporo- pr~ydroz?ymL, tak Jak sza- Tasz 
"' · AkcJa ,,H l skup zboza k" ft . dł 1• . nial 0 opiece nad nimi i pie- nu3emy 3e w naszych włas- 1:1-•-uBJ11 _____ 1t:L•~w-n•llill-

Są jednak placówki, które wykonany został zaledwie w mą 1• na Y 1 my a. ezą P0
: 1 nac·i · nych sadach. 

nie spełniaj a nałożonych na 60 procentach. Oprócz tego ukł~da~e wraz z papierosaIDJ ęg J • · · · J B . ' k. 1 O ffi!. ll'OnO' W Zł kredy to' W · · · · · · · · , . cukierki a zza lady wychy- PosłuchaJmy co pisze Je- · . r.ze:zm~ i. me zadan I obowiązkow, a to zauwaza się brak planowosci 1 . k' . h den z czytelników Głosu" z pow. sk11ermewickiego przeważnie z winy członków i wydliwą gospodarkę spół- a się kloszmarme rozczoc - z powiatu skierniew'lckiego * • • na budowę wzorow-ych 
Z d ·, . h . b I d-· . N kł . rana s epowa. . . • . N. b . . t ł d ' d sus"'en1·„ arzą o .'I, ic mea ywate - „1e1m. a przy ad w chw1- . . . Wiele drog wysadzonych ie poz awione Jes s usz- urzą zen o · ... ... 
r,kisj i wr.ogiej .postawy. wo- li, kiedy s~ół~zielnia winna To. od1zw1e~c1ad.lem~ s.to- je~t drzewami owocowymi w noś~i to, co. ~a pisał nasz. ;:-~y siana 
bee sp 0 łdz 1 e1 cz 0 s ci. zaopatrywac się w towary w sunkow w GmmneJ Społdziel- naszym powiecie Jedną z telmk. IstmeJą rzeczyw1sc1e W . 1 bl" .. 
W dl 

. . . " h • ni Kras ·ce . h b d ie . d . d t . d zwiaz ;:u ze z izaJący-' ypa ;:.i, w rodzaJu takich eirmac panstwowych, lub zew1 mec ~ z nich jest droga bita na o<lcin wie ewas acJe rzew przy . . . · 1 . p . t 
jaki dziś, (nie po raz pierw- spółdzielczych po cenach podstawą dla PZGS w Wielu. ku Skierniewice_ Głuchów drożnych. Jedna to łamanie mi ssięł ~ibanoA<osami, . ans wo 

) ds · · d h · niu do naty hmiasto eo-o 1 · d · wa uz a gronom1czna o-r:zy, prze awiamy, powm- urzę owyc , zakupiono w . . .c . . w "' i Skierniewice _ Jeżów. ga ęzi ruga. g?rsza -:-- me- ł 1 · d kł d-
ny być w sta1~owczy sposób prywatnej, pokątnej fabrycz ~zdrow1ema t.eJ. poza! się_ B?- Wśród drzew przeważają pielęgno_w::in;ie 1ch. Ni.edaw- trzym~ at po ecei:ie ~ika_ 
us:iwane i tęp10ne, gdyż pod ce w Ostrowiu Wielkopol- ze gospodarki 1 ~yc1ągmęcia wiśnie i czereśnie. no prze1ezdzałem przez po- nego ms ruowama .ro . - 0 V: 
rywają autorytet spółdziel- skim słodycze za. sumę w stosunku do wmnych odpo Przechoclzących zgroza wiat -Opoczyński. Wzdłuż dro 0 sposobach s':1szema sia!-1a 1 

dz;e~ni i v.;zbudzaj_ą. niechęć 18.590 zł. Perta tym bi:ud i wiednich konsekwencji. bierze, gdy patrzy się na te gi biegną~ej ~ Opoczna d~ magazynowania g~ na zim~~ 
m!eJscoweJ ludnosci. nieporządek w sklepach. Do- (J. S.) niby" drzewa. Czubki ko- Januszew1e I PrymusoweJ W. celi.:. zbudow.ama_ w kaz 

f\ierowni.kiem Gminnej " • Woli rosną jabłonie. Aż roz- d;J wsi o~pov:1edn1ch koz~ 
f ~:)łdziclni „Samopomoc SI A N Q K Q SV W pacz bierze, gdy patrzy się low, daszk?w 1.tp. urządz~n 
er, łapska" w Kraszewicach P EŁ N/... na te drzewa. Od robactwa do suszenia siana - Pan-
p:: v. wielm'rnki oraz prezesem aż się roi, pe!no. oprzędó".", st:vowy Bank Rolny u:1':cho 
~ ,a :z.ątJU, jest były handlarz ' ' W'·''' o;, a gąszcz • takl, ze g:=iłęzte m~ł. kr7dyty W WySOkOSCl .10 
l1• ·i!nni ob. Nicmi~c, który wchodz~ Jedne na .drugi~. ~d m~l10now zł.. Z s~1'.1Y teJ 7 
o:· owiązki swe wypełnia przy razu wiadomo, ze am me mil. zł. rolmcy JUZ wyko-
11" nocy dobra.nych kumotrów „, zrobiono prześwietlania ko- rzystali. 
z '.;arządu. Or.zywi::cie: ha- --------m111111-m113 
r·J-m tych pRnów ,.to własna 
kr-:.-zy§ć - wlasn<t. kieszeń" i 
\" myi§J tc;-o przykazania 
z·;"ana paczln. rz:i,dzi spół­
dz" clnią. 

Na ptz;rklad za każde 1-5 
go ::bi11nc posirrlzl"';ue Zarzą.clu 
lub R;::irly Nacł~crczej wypla­
c: - ją sobie> po 600 zł. dietę, a 
; ;i protokółowanie poza dietą 
bOO zł. - - oczywiście mocą 
inc.i 11c~1waly. Inny przykład 
to oh. Żytowa p·Jłnic,ca fun­
krję s:1m~tarki Zanządu. Ta 
zj;:i.v.ria :-;ię w biurze tylko 

Chłop.i Widzewa w akcji przeciwstonkowej 

W Raczynie 

otwarto żłobek 
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TEA'.l'B. 
WOJSKA POLSKIEGO 

ul. Jaracza. 27 
Dziś o godz. 19.15 dramat .Ma­

k;;yma Gorkiego „Na dnie" ' w 
reżperi1 Leona SchHlera 

TEATR KAMERALNY 
ul. Daszyńsk!ego 34 

Dziś o g. l!l.15 ,,SZC:t Yf(;Ll 
?Al.LEK" . - G. B. Shawa. 

. P AlllSTWOWY 
TEATR POWSUECIDTY 

11.go Listopada 21, tel. 150.36 

Codziennie o godz. 19.U.5 ko. 
rucdia Cłabrieli Zapolskiej „Mo. 
raluość pani Dulskie.i'' z udzia. 
Iem Jadwigi Chojnackiej. 

TEATR „MELODRA:M" 
ul. Traugutta. 18 (gmach OKZZ) 

Dziś o godz. 19 15 sztuka GarcU 
Lorca „Dom Bernardy Alba" 

LETNI TEATB. „OSA" 
Piotrkowska 94. 

Gol'iz. 19 .30 - „Jadzia wdowa" 
- J. Tuwima. · 

TEA Tlł KOMBD!J MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 

Plotrkowske 243 
Godz. 19,15 -

,.DZWONY Z CORNEVTLLE". 
--:O:-

ADJ:J..\ - „Kqżo-wnik Ware;::'' 
godz. ~. 18, ?.O, film dozwo· 
lon y od lat 14 

B.\I:. TYK - „Antoni J An!onina''. 
godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

BA.1 KA - „Wilki mor.i kie'' -
godz. 18, :!O 

( 'J>YXJA - Progr <1m aktualno· 
śc: i kr;:lj. i zagr. :Kr 2;; 
godz. 11, 12, 1;;, 16, 17, 18, 19. 
20, 21 

HEL (dla młodz. ) - „Kurhan 
~fa!acho~<c~ki" - godz. 16, 
18. 20 

l'J LiZA - „Opowieść o prawd6i 
wym c złowieku'' godz. 18, 20 

POLON! A - „An toru 1 Antonma" 
godz . 17, 19. ~1. 

PRZEDWIOśXIE - „Gnsnący 
płomień' ' ; godz. 15.30, 18.00, 
20.30 

RIJBO'l'NlX - „Pepita JimP.­
nez' ' godz. 16,30, 18,30, 20.30 

.f.O~U. - „Za Wami pójdą in· 
ni ' ' - godz. 18.20 , 

:fiEKORD - „Skarb Tarzan~'' 
dla. mlod7ież:V godz. 16. „Zn· 
powniana wio.;ka" - godii_ 
n& 18, 20 

8TYLO'WY - „K11tth słowi­
cza'' dla młodzieży godz. 115; 
„Cygańska mił.ość" godz. 18, 
~o. ~o 

I'.: Wrr - „T-l e ~1 egat;, 
·~odz . IS, !:!0.3() 

'IAT RY - „C~·.;: ań ;ki to bar· • 
"?Oilz. 16, 18. !?O 

TF.CZA - „i\Ilodość poety'' -
f ilm z życia Awhandra Pusz­
kin a ;! godz. fi, 19, 21; film 
doz"·olony dla młodzieży. 

WISŁ.~ - „Zbieg z Dartmoor" 
godz. 17, rn, 21 

l,..ŁóKJ\"IARZ - ,,Kulisy rin· 
gu" - go_dz. 17, 19, 21 

WOLNOśó - „Zbieg z ba.rt· 
moor'' - godz. 16, 18. 20 

ZACHF.'r.A · - „Aliszer Sowii' • 
godz~ Hi, 18,30, 21 
Dzieciom do lat 6_ciu wstęp 

do kina 1>•zbroniony. 

Hallo, tu Oslol 
, I 

W[l~RAJ R~lP~[llt ~lf IURftlf J l~K~f H~Kl 
o mistrzostwo Europy na rok 1949 

Pięściarze polscy przybyli do stolicy Norwegii, Z!J1ęczeni 
38-godzinną podróżą 

OSLO (obsł. wł.). - Dopie ro w południe w niedzielę fechali na stadion, gdzie 
przybyli do stolicy Norwegii plęściane polscy, którzy we- o . g?Clzinie 19-~ej ~astąp]o 

. . . oficJalne otwarc:ie m:strzostw 
zmą udział w rozpoczyna.1ący eh się 13 bm. mistrzostwa.eh i defilada zawodn'.ków. p ;e!'W 
Europy. Dr-0gę do Ma.lmoe ekipa miała dobrą, lec'l: na d<ll· sze walk'. rozpoczęły· się dop1e 
sz.ej trasie było mało miejsc w pociągu i zawodnicy jechali ro o godz. 19.30. O tej samej 
bez miejsc sypialnych, toteż IJrzyjechall zmęczeni 38-mio· g~ime. ro:z;~zną ~ię spot-

. . kama rowmez we wtorek, w 
godzinną podrozą. środę zaś walk: cx:!bywać s'ę 

Wczoraj o godz. 9-tcj rano I lekką nadwagę. którą je:lnak będą między godz. 12 i 15-tą , 
odbyło się ważenie z.awodm- z pewnością potraf:!: strac i ć. oraz 0d 19-tej wieczorem. F :­
ków. Pięściarze p1.>lscy mieli O gcx:!z. 17.30 zawodnicy wy- nałowe s-potkania rozegrane 
• zostaną w piątek. 

S k , I Udział w , mistrzostwach bio 

tawcz.'7 wyrowna rą drużyny z 16 krajów. Pel-
3 ne ósemki zgłos.'.ły : Bdgia., 

rekord Polski na 100 m ~~;:,1o;~ 1 ~:1:.dia~ 
SZCZECIN (o.bsł. wł.) - W kując czas 10,8. Zwycięzca sto· Danii, Jugosławii, Szwecji i 

· d · l cz,·ł zacięt<> walkę z Buhlem. Norweg::. startuje po 7 zawod 
:~z czecinie odbył się w me zie ę " .,, , • 

który. zeJ'ąl dru<Yie mieJ·sce 11• ników, z Polski 5-ciu, z lrlan 
międzyokręg:owy mecz lekkoat- „. d " · Hol d" A S k 

~ czasie 10,8 sek„ co jest nowym n 1 an n po "'• ze z o-
Jet .vczny Szczecin - Poznań . CJ·1· 3 eh z Angl1'' 2 eh 

rekordem okręgu szczerińskiego. - - • • - -
zak.ończouy zwycięstwem gości Ponadto Adamc zyk (Poznań ) : z Austri~ tyl~o j;<Ien. 

72 :59 pkt. Podczas tego meczu pohił rekord :i.yciowr w pchnię- Kierownictwo eki'p Cz6cho-
$tawczyk (P) wyrównał rekord 'k I k · 'k 1' ll ""' c1u -u~- uzy> UJ~C w~· ni · ''• słowacji i Węgier zapow:e-
Polski w biegu na 100 m, uzys_ mtr. działo udział pełnych drużyn 

u l~kkoatletów źle! obu tych państw w turnieju 
o „Błękitną Wstęgę". Jak w :a 
domo, turniej ten rozgrywa­
ny bywa coroc?nie na Wvbrze 
żu w czasie ,.św:ęta Morza·'. \Y dniu jutrzejszym o god z. B 

oubędzie się w lokalu ŁOZPX .u 
p ·zy ul. Piotrkowskiej 67 nad· 
z.w yczajne walne zgromadzenie 
leltk0atletów łoozkich. 

Wybran;V kilka miesięcy temu 
zarząd ŁOZLA, mimo solenny r. h 
przyrzeczeń - nie ~pełnił swego 
zadania. PrzedHawiciele pio. 
nów, desy~no 1.,.ani do władz lek · 
koatletyczn:ch, zlPkceważyli 
.me obowiazki. Z kilkunastu o· 
sób jedyni~ 3-4 pracową.ły nor 
mal nie. 

W'obec takiego stanu rze<'.Z,'" 
me pozostało nic iuncgo dziala . 
czom tym, jak podać się do dy_· 
misji. Kowe władze zo"taną w~-­
brane w dniu jutrzej,zym. Mi~j· 
my nadziej~ . że będą to ludzi i• 
odpowiedzialni. 

Mecze piłkarskie 
o mistl'zostwo ZSRR 

MOSKWA (obsł. wł. ) Roze· 
grany w Moskwie mecz piłkar· 
ski między zeszłorocznym mi· 
strzem ZSRR CD~ i !11oskiew 

* 'il "' Na odbywaiący się w Oslo 
Kongres Międzynarodowej Fe 
deracji Bokserskiej (AIBA) 
Niemcy zgłosiły wn:osek J 

przyjęcie na członka Federa­
cji. Wniosek ten jednak zo­
stał przez uczestn:ków Kon­
gresu odrzucony. 

Uwaga członkowie 
Zwiqzkowca - „Zrywu" 

z /' · I ską 'drużyną Lokomotywa. za-'gr waterp.., O}r'ij końeżył sif wysokim zwycif 
Za.rząd KS „Związko. 

9iec.Zryw" wzywa wazyst· 
kich za. wodników i działa. 

czy do bezwzglęfuleg() sta­
wienia Bił w dniu 15 bm. 
o gOdz. 17.30 na boisku 
sportowym w Parku Ludo. 
wym. 

Z. yw'' rozetr a stwem CDKA 8:0 (3:0). 
11 r 6r W Kijowie spotkała rię miej 

scow11. drużyna Dynamo z dru-

3·6 spotkanie z „Gwardią" ży~y~;:~amg:!~ie~bi~~~bywając 
KRAKóW (obsł. wł.) W re- jedyną bramkę w drugiej poło­

wanżowym meezu o we,iście do wie gry. 
Ligi waterpolowej „Gwardia· .:.:..:.:,;::, __________ _::::::::::::::::..: 

Wisła." pokonała łódzki „Zryw" 
3:2, wobec tego, że pierwszy 
mecz w Lodzi zakończył się 
zwycięstwem ,,Ztywu' ' 3 :2, o 
wejeciu do Ligi waterpolowej 
zadecydu,ic trzecie spotkanie 
na neutralnym terenie. 

Uwaga lekkoatlec· AlS! 
Zarz:p! Klubu AZS przy 

Akad. Zrzesz. Sport. w Lodz.i 
zawiadamia, że dnia 20.6. o go 
dzin'i e 19 w · lokalu wla~nym 
erzy ul. Południowej 10 0rlbę· 
d.zie s ię Walne Zebranie Sekcji 
Lek koa tletyczn ej. 
Obecność '!'rszvstkich e;,ł<>n. 

ków obowiązkowa. 

Co usłyszymy przez radio~ 
WTOREK, 14 CZE.B.WCA 1940 . - ""-racamv na lrieś' '. li .OO I 

14.15 Koncert południowy. dziennik ·popołudniowy . l i .J .i 
14.55 (L) Pogadanka inż . .F'. Koncert rozryw~owy. 18.3Q „~ 
Eaykowskiego pt. „Zasady prze- życia Rumunii''. l!l .00 II <lzien_ 
chowy ,<cania obornika". 15.0.j nik popołudniowy . lV.13 „Na mu 
( Ł) Lekkie piosenki rosyjskie. zycznej fali" . 19.45 „Opowi„~(-

15.30 „Dzieciństwo Kopernika ' ' n Chopinie'' .Adama Czartkow­
- audy.cja słowno-muzyczna dh skiego ().7). 20.00 Koncert sym­
dzieci. 16.00 „śnieżny lot'' - foniczny w wyk. Wielkiej Or­
opowiadanie dla młodzieżj. ki!'stry Symfonicznej P.R. pod 
16.20 CL) Audycja Ligi Kobiet. dyr. W. Rowickiego. 'l'ransmisja 
16.25 (Ł) Holender:•ka muzyka do Pragi Czeskie,j. 2l.OO Dzie.1_ 
~ymfoniczua (plyty). 16.40 (L l uik wieczorny. 2LJO ~Juzyk:l . 

„Przed mikrofonem przodowni- '.:2.25 Utwory Roberta Schu­
oy pracy''. l 6.50 L) Reporbż manna. 23.00 O•tatnie wiadomo­
A. Wery pt. „Wyszliśmy ze wsi ści. 23.10 Muzyka poważna. 

Z mistrzostw juniorów ... 

W skoku wzwyż Sikorski i Tyfa oń"gnęli 
wysokość 1,55 m. 

Półtorej godziny w· kółko 
kręcić będą w środę kolarze 

W środę o godz. 18.30 na to nikó"' łódzkich z Bekiem, ~m 
r ze helenowskim ruchliwa sek- 1 czcm, Gabrychem, 11arc~>:-fl• 
cja kolan Ra „ŁKS·W!ókniarza" j1 skim i L eśkiewiczem Ludwik1ent 
organ izuje póltorngod zinny na c~c!c·. 
wyścig amrr~·1rn11ski {>arami z , D_z:s1a,1 n. gorl.z. 18. n&. torz9 
ur1 ziałem: Parrnckiego i Xo· 1 w llelrno ':'le onh~rlz1e !l ~ i;:en" 
wo czka ( śl~ $k ) , Kapiaka - s ·e , raln.'· trrn rn ::: k.olarzy _„LKS• 
mińskiego, Kudt•rta - 'I'argnfi· Włókniiurn" zarowno hrencł l) 
skicgo. Pictr115 zew~kieg0 - Sa l nowa nych, jak i „kartow1. 
łygi ('Wa r; zawa ), oral za•~od·I czów". 

Pierwsza eliminacia 
lekkoatletek przed meczem z , Czeszka mi 

l'OZXA:N' ( ob~ł. wł. ) W Zie_ Przcwiecka - 34,42 m; 200- mr 
JnnPj Górze odbyły s ię eliruina_ 1) Cicilikóvrna - 2'i,3, Z) Słom 
.' 'e przed. meczem lckkoatlct~·c z ci-:cwska - 27,8; rzut oszcze. 
nJrn1 PolFka - Czechosłowacja pem: J ) 8inoradzka - 3.3,89 m; 
w" ;,. ~ nkurencji kobiecej, na k\•S· '..:) P c,tkliwna - :!9,14 m. 
I',Hh uzpkano nast ~puj11 c e wy' ~ ramach t~· ch zawodów Ło· 
niki: mowski Ulyskał w rzucie kul'ł 

100 m: 1) Gcbolisówna - 13, l:>,39 a w d:sku 4!l,VO m. 

2) Gbm·kówna - 13,1, 3) Adam 
ska - l?,L W przedbiegach Mo 
derówna uzyskała 12,9, Adam· 
ska 13,0. 

l::lkok wzwyż: 1) Wiśniewska 
- 1,44 m, 2) Hcrdówna - 1,35 
m, 3) Hrecko - 1,35 m; 80 m 
przez plotki. 1) Pcstkówne. -
13,2, 2) Wiśniewska - 13,0. 
rchnięcie kulą: 1) Bergulanka. 
- 12,08 lll (poza konkursem -
12,35), 2) Wajsówna. - 10,09 in, 

;-ri.ok w dal: 1) Gembolisówna -
.).J 1 m, ::! \ Ghurkówna - 5,0!1., 
:1) ~[oderl>wna - 5 m; rzut dys. 
ki em: 1 ) Doborzańska - . 3S,H. 
'.! ,• Waj•ówna - 3i,05 m, ~ ) 

Pilho nożna 

Włochy- Węgry 1:1 
BUDAPESZT (ob~ł. wł.) W 

międzypaństwowym meczu pil· 
ki nożnej Włosi zreIDisowal. 
z Węgrami 1 :1 (1:1), przerryż 

szają.c go•poilarzy sz;·bkośc i~, 
szczególnie w pierwszej poło­
wie gry. 
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Tragedia Amerykańska 
Przechodząc, Nicholson zawołał: 
- N iech was Bog ma w swej opiece. Mam nadzieję, że 

wyjdziecie .stąd wszyscy szczęśliwie . . 
. I jak zwykle po przejściu skazanego zapadła straszliwa 

cisza. 
Teraz Clyde pozostał sam, zupełnie sam. Nie było tu 

nikogo, literalnie nikogo, komu by mógł ofiarować swoją 
życ'zliwość. Nie ma jąc się do kogo odezwać, siadywał w za­
dumie, czytal lub udawał, że słucha tego, co mówią inni. 
Umysł jego, przetrwawszy tyle nędz, bardziej skłaniał się do 
baśni nlż ku r.zeczywistości. Wolał czytać lekkie. poetyczne 
utwory, ·romantyczne powieści i duchem uczestniczyć w świe­
cie, do kt0rcgo zawsze dążył, niż czytać o tym, co mogło mu 
przypominać tawrdą rzeczywistość i ludzi. którzy o nim za­
pomnieli tak prędko. 

Jakże jest teraz samotny.„ Tak. dostaje listy od matki, 
od brata, oq. ~iostry. Ojciec ciągle chory, nie jest mu wcale 
lepiej, matka nie może przyjechać, a w Dever nic dla niego 
zrobić nie może. Poszukuje jakiejś szkoły religijne·i w Den- · 
cer, gdzie mogłaby nauczać. p,ie,lęgnując jednocześnie ojca. 
Poznała właśnie• w Syracuse wielebnego ojca Duncana Me 
Millan, młodego kapłana. i uprosiła go, żeby przyjechał do 
Clyda. Jest taki dobry, taki uduchowiony. Pewna jest, że 
gdy go Clyde p0zna. znajdz;ie w nim wielkie pokrzepienie 
w swym cieżkim osamotnieniu. 

Istotnie, gdy Griffithsowa biegała po kośsoiołach i odwie­
dzała kapłanów. aby wybłagać pomoc dla syna, poznała 
wówczas wielebnego ojca Duncana, który stał na czele nie-

zależnego. lecz nie sekciarskiego kościoła. Był młody i po­
dobnie jak oboje Griffithsowie oddawał się apostolskiej pra­
cy, nie będąc wyświęconym kapłanem, lecz silą swych prze­
konań i charakteru więcej umiał niż oni zdziałać dla kościo­
ła. Zanim spotkał Griffithsową, znał już z pism sprawę Cly­
da, a dowiedziawszy się, jaki zapadł wyrok. zadowolony był, 
że sprawaiedliwość dosiegla grzesznik&. Widząc jednak te­
raz rozpacz matki. i gorączkowe p05zukiwanie pomocy, 
wzruszył się ogromnie. 

Wielebny ojciec Duncan sam był niezmiernie kochają­
cym synem, a obdarzony duszą wrażliwą, romantyczną, by! 
jednym z tych, którzy poruszeni zbrodnią Clyda, niezłomne 
mieli przekonanie o jego winie. Czyż można było sądzić ina­
czej, znając pełne rozpaczy i cierpienia listy Roberty, y.rie­
dząc, jak beznadziejne prowadziła życie w Lycurgus? Jakże 
często przypominał sobie wyjątki z tych listów, zanim poznał 
matkę Clyda. Jakże prostym i pełnym istotnych cnót wy­
dawał się kapłanowi piękny wiejski zakątek, w którym 
wzrastała Roberta! Clyde był winien, nie miał co do tego 
żadnych wątpliwości. 

Naraz zjawiła się przed nim Griffithsowa, taka biedna, 
nieszczęśliwa, z takim uniesieniem i rozpaczą zapewniająca 
o niewinności swego syna. Skazany jest na śmierć! Siedzi 
w więziiniu! Czyż to możliwe, żeby zdarzył się taki szcze­
gólny zbieg okoliczności. taka omyłka sądowa? 

Duszę Me Millan miał n ie dzisiejsza, wysoce odrębną, 
głęboką; można go było nazwać współczesnym świętym Ber­
nardem. Symeonem. Piotrem Pustelnikiem, Savonarolą . 
Uważał życie, myśl, wszystkie formy i społeczną budowę za 
słowo, wyraz. tchnienie Boga. któremu bruździ wyklęty Lu­
cyper, szatan i jego złość. Wmyślał się bezustannie we 
wzniosły czyn Zbawiciela. rozpamiętywał kazanie na górze 
i sło\va ~- świętego Jana, człowieka. który w:dzial na oczy 
własne i móeJ tlumaczvć słowa Bo.ga - Człowieka: „Kto nie 

jest ze mną , jest przeciwk0 mn:e. Kto nie zbiera ze mna -
marnotrawi". Głęboka, mocn:o:. wraźliwa, a pelna wdzięcz:­
no~ci była ta p'.ękna dusza. op.lakująca zlo, tęskniąca do nie· 
ziszczalnej sprawiedliwości. 

Griffithsowa w rozmowie z nim kładła nacisk na to. ite 
Roberta też nie była bez winy. Wszak grzeszyła wr,;iz z C1y­
dem, czyż można ją całkowicie rozgrzeszyć? PopeJn'.ona zo­
stała wielka sądowa omyłka, syr. jej będzie stracony niewin­
nie tylko dziQki żałosnym. romantycznym listom tej dziew• 
czyny, których nie powinno się było pokazywać sędz:om • 
Mężczyżni nie umieją wydać sprawiedliwego wyroku, gdy 
chodzi o młodą . ładna dziewczynę, zaplątaną w jakąś ro­
mantyczną historię. Nieraz p!'Zekonywała się o tym w swej 
m'.syjnej pracy. 

Argumenty jej trafiły jakoś do przekonania wielebnego • 
0jca McMillana i dowodzenia Griffithsowej wydały mu się 
słuszne i prawdopodobne. Wysłuchał jej słów błagalnych 
i zgodził się z tym, że gdyby jakiś wysłann'.k Boży chchl 
odwiedzić Clyda, a natchnrony laską Pa11ską i wiarą głę­
boką, przemówił do niego i otworzył mu oczy na to, czego 
grzesznik dotychczas widz:eć nie usiłował. mógłby przekom1ć 
go, jak cała szkarada grzechu, popełnionego z Robertą, ob­
ciąża mu duszę na tym świecie 1 na tąmtym. Moze wtedy 
Laska Pańska spłynie na niego, oświeci go I oczyści dugi;: 
nieśm:ertelną. Może popełnił ową zbrodn ię, o którą go 
oskarżają, a może nie. jakkolwiek matka jest święcie prze­
konana o jego niewinności, miałby jednak' niejedno do wy­
znania w obliczu grożącej śmierci. przed powołan:em go na 
sąd Boży. Czyżby nie wyznał wszystkich swych kłamstw 
: złego prowadzen;a n ie tylko może z Robertą? Może by 
wtedy takie nawrócenie i wielka skrucha obmyły mu całko­
·,vic:~ ~uszę , zanim by stanął przd swym Stwórcą. O, gdyby 
:.iusz.a4 1eg.o z0stała z.b~wio~a. j_akiż by spokój spłvnąl na mat­
kę, Jalnez by szczęsc1e w1eku1ste os1asrnał iei syn! 


